
Nowy sukces
naszych

ratowników
W D N IU  24 ub .m . ek ipy  ra  

tow n icze PRO w ydob y ł} 
ł dna m orskiego część dzio 
bową w raka  po g lęb ia rk  
„E c k a r t“ , zatop ione j w  1944 
r. w  pob liżu  w ejścia  do f o r­
tu  gdyńskiego. P og łęb ia rka  
ta — jedna z na jw iększych  
w  E urop ie  — na sku tek  ^vej 
ścia na m inę została n iem al 
rozdarta  na dw ie  części (dzio 
bową i  ru fow ą ). W ub ie g łym  
ro k u  ekipa n u rkó w  ze s ta tku  
ra towniczego „N e p tu n ia “  
p rzys tąp iła  do robó t w stęp­
nych i  zakładania  stropów. 
Z  b raku  dostatecznej ilośc i 
pontonów , k tó re  — ja k  w ia ­
domo — b y ły  w ykorzystane 
do w ydob yc ia  w raka  tra n s ­
portow ca „S eeburg“ , prze­
rw ano robo ty .

r l

PISM O PRACOWNIKÓW ŻEGLUGI

SPISALI SIĘ NA m
O  T Y M , że nasi m arynarze nie lę ka ją  się staw iać 

czoła żyw io łow i, że godnie reprezentu ją  b ia lo -czer 
woną banderę na m orzach i  oceanach św iata —  w ie ­
działem  ju ż  dawno. A łe  to, że p o tra fią  być rów nież 
dob rym i żn iw ia rzam i — dow iedzia łem  się dopiero te ­
raz. W  sierpn iu, k ie dy  to w łaśnie k ilkunastoosobowe 
ek ipy  z przedsiębiorstw  resortu  żeglugi w y jecha ły  na 
po la pow ia tu  kościerskiego, aby pomóc w  sprzęcie 
zbóż i  p rzy om łotach. Pogoda była  kapryśna, ale n ie  
zniechęcało to wcale naszych żn iw ia rzy . Z daw a li sobie 
przecież sprawę, że nie może zm arnować się an i jeden 
kłos...
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Fragm ent w raka
Z końcem  lip ca  b r. po w y ­

dobyciu  „S eeburga“  w zno­
w iono prace w ydobyw cze 
p rzy  „E cka re ie “ , do k tó rycn  
skierow ano e k ip y  „ś w ia to ­
w ida“  i  „Sm olca“ . N u rko w ie : 
S o ityśk iew icz , Jońca, N ik las, 
B u le jak  i  M a tia k  pod k ie ru n  
lciem st. n u rka  Szapiete w 
re ko rdo w ym  czasie za łoży li 
3 pa ry 500-tonowych ponto­
nów (z obu b u rt części dz io­
bow ej w raka ). Po trz y ty g o ­
dn io w e j o fia rn e j p racy n u r­
ków  i  załóg jednostek ra to ­
w n iczych  w ra k  w yp łyn ą ł.
25 ub.m . o godz. 1 p rze­

ho low ano go na m ie liznę  w 
pobliżu K am ien ne j G óry i  
stąd po uszcze ln ieniu grodzi 
wodoszczelnych do m aszyno­
w n i w ie rn icze j — do po rtu . 
E k ipy  ra tow n icze  p rzys tą p iły

m fl« p n ia a s śa

Aby ładunek w jak najlepszym stanie
d  o c i e r a ł  «To o d b i o r c y

Z JA ZD  Polsk ie j Z je  
dnoc_ jn e j P a r t ii Ro- 
botn.czej oraz opu­
b likow ana 8 lipca  br. 
uchwała Rady M in i­
s trów  w  spraw ie u - 

spraw n ien ia  p ro d u kc ji eks­
po rtow e j i organ izacji same­
go eksportu  postaw iły  przed 
apara tem  M in is te rs tw a  H an­
d lu  Zagranicznego, a także 
przed aparatem  M in is ters tw a 
Żeglugi poważne i  odpowie­
dzialne zadania. Zadania te 
polegają przede w szystk im  
na dostarczeniu naszej gos­
podarce narodowej o lb rzy­
m ich, dodatkow ych ilości su­
row ców  dla  przem ysłu le k ­
kiego i spożywczego, ja k  
rów nież w yrobów  przemysło 
wych szerokiego spożycia.

Trzeba sobie wyraźnie 
zdać sprawę, że za te ogrom 
ne ilości cennych surowców, 
sprowadzanych z da lekich 
k ra jó w , m usim y drogo p ła­
cić. Jedna jest ty lk o  droga 
dla  pokryc ia  tych  o lb rzy­
m ich sum bez uciekania się 
do zagranicznych pożyczek. 
Tą drogą jest znaczne zw ięk 
szenie naszego eksportu, po­
lepszenie jakości naszych to ­

w arów  oraz, sprawniejsza 
obsługa naszego eksportu  
przez apara t hand lu  zagra­
nicznego i żeglugi.
, W ie lu  , lu dz i zadaje sóbie 

pytan ie  — ja k  można pogo­
dzie podnoszenie stopy ży­
ciow ej z równoczesnym po­
większeniem  eksportu. Nie 
ty lk o  można to  pogodzić, ale 
jest to jedyna , droga, k tó ra  
p raktyczn ie  rozw iązu je  ten 
problem . P o lityka  naszego 
Rządu i  P a r t ii,  zm ierza ku  
tem u, ażeby w  na jb liższych 
la tach  zmniejszać eksport 
środków  masowego spożycia' 
i  p łodów  ro lnych  względnie 
u trzym yw ać go na do tych­
czasowym poziomie, na to­
m iast rozw ijać  i  zwiększać 
eksport a rtyku łó w  przem y­
słowych, k tó re  p roduku jem y 
ju ż  w  ta k ie j ilości, że śm iało 
możemy wychodzić z n im i 
na ry n k i zagraniczne.

Przez nasze; p o rty  przecho­
dzi i przechodzić będzie d u ­
ża ■ część tow a rów  eksporto­
wanych z naszego k ra ju . Je­
steśmy wszyscy żyw otn ie  za 
in teresowani, aby tych  tow a­
rów  było  coraz w ięcej, aże-

O!

Przed Miesiącem pogłębienia
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

JESTEŚM Y w  przede 
dn iu  tradycyjnego M ie ­
siąca Pogłębienia P rzy jaź­

n i Polsko-Radzieckie j. W 
br. rozpocznie się on 12 
w rześnia i  będzie trw a ć  do 
12 października. Jak n a j­
bogatsze w  treści i  fo rm ie  
liczne im prezy, organizo­
wane w  M iesiącu P rzy ja ź ­
n i pow inny przyczyn ić się 
do dalszego znacznego po­
głęb ien ia wiadom ości p ra ­
cow ników  żeglugi o Zw iąż 
ku  Radzieckim , o życiu i 
pracy radzieck ich m aryn a ­
rzy, żeglarzy i  portowców , 
w in n y  szeroko spopu lary­
zować ogromne osiągnięcia 
K ra ju  Rad, jego znaczenie 
w  ogólnośw ia tow ej walce 
o pokój, a szczególnie do­
niosłe znaczenie pomocy, 
p rzyk ładu  i  p rzy jaźn i 
ZSRR dla w szystk ich  na­
szych osiągnięć.

Cała nasza praca w inna  
w p łynąć na dalsze umoc­
nien ie uczuć p rzy jaźn i i 
m iłości do Zw iązku Ra­
dzieckiego, pierwszego na 
świecie państwa wolnych 
ludz i — państwa zwycięs­
kiego' socjalizm u.

Należyte przygotowanie 
się do obchodu Miesiąca 
Przyjaźni jest ważnym za­
daniem stojącym obecnie 
przed całym naszym akty­
wem związkowym.

Już teraz rady zakłado­
we pow inny przemyśleć i 
opracować konkre tne p la ­
ny pracy na M iesiąc P rzy­
jaźn i. Pomocą w  opraco­
w an iu  tych  planów  pow in ­
ny być doświadczenia u- 
biegłego roku.

Jak sobie przypom ina­
m y, w  ub ieg łym  roku  M ie 
siąc Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckie j rozpo­
częły praw ie  we wszyst­
k ich  zakładach resortu  że­
g lug i uroczyste akademie 
z bogatym  program em  a r­
tystycznym . Przebieg M ie ­
siąca P rzy jaźn i m ia ł cha­
ra k te r m ob ilizu jący . W 
ty m  czasie podejm owano 
zobow iązania produkcyjne, 
sportowe i  k u ltu ra ln o -o ś ­
w iatow e. Poważnie w zro ­
sły szeregi członków TPPR. 
Realizu jąc hasło: „każdy 
cżłonek zw iązku zawodo­
wego — członkiem  TPPR“ 
— rzucone przez przewod­
niczącego CRZZ tow . K lo -
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siewicża, pozyskano w  na­
szym resorcie b lisko 9 ty ­
sięcy now ych członków 
TPPljt.

W celu zapoznania wszy 
s tk ich  członków naszego 
zw iązku ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i jego osiągnię­
c iam i zorganizowano 172 
pogadanki w  grupach 
zw iązkow ych i placówkach 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowych. 
W ykorzystyw ano również 
do tego celu ag itację po­
glądową i  rad iow ęzły za­
kładowe. Opracowano ok. 
300 gazetek ściennych, u - 
rządzono kiermasze i lo ­
te rie  książek radzieckich, 
organizowano zbiorowe 
pójścia do k in  i  w ie le in ­
nych im prez. A k ty w  nasz 
pam ięta ł rów nież o tym , 
aby prob lem atyką M iesią­
ca P rzy jaźn i nasycić pracę 
naszych ekip  łączności 
m iasta ze wsią. Na szcze­
gólne w yróżn ien ie  zasłuży­
ła w  ubiegłym  roku  ekipa 
łączności z G dyńskie j Sto­
czni Rem ontowej.

K orzysta jąc z dośw iad­
czeń organ izacyjnych i pro 
gram ow ych ub. roku  m u ­
sim y w  br. jeszcze pe łn ie j 
i  sp raw n ie j przygotować 
się do M iesiąca P rzy jaźn i.

Zarządy okręgowe w in ­
ny k ie row ać radam i zakla 
dow ym i oraz pomagać im  
w  przygotow aniu  i  zorga­
nizow aniu obchodów. Trze 
ba pracować wspóln ie z 
kom ite tam i obchodu M ie ­
siąca P rzy jaźn i i zapewnić 
im  konkre tną  pomoc przez 
udzia ł zespołów a rtys tycz­
nych, poprzez organizowa­
nie k ierm aszy i  lo te r ii lis ią  
żek radzieckich. T ow arzy­
sze z kom is ji k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych wspóln ie z 
mężami zaufania pow inn i 
zainteresować i  zapoznać 
załogi przedsiębiorstw  na­
szego resortu z całą pronle 
m a ty lią  Miesiąca P rzy jaź­
ni.

P rob lem atyka M iesiąca 
P rzy jaźn i m usi być u jęta 
zarówno w program ie ra ­
diowęzłów, ja k  rów nież w 
w ie lonakładów kach zak ła­
dowych. W program ach ra 
d iowęzłów  i  gazetkach 
trzeba pokazywać osiągnię 
cia ludzi radzieckich, po­
moc K ra ju  Rad dla nasze­
go budow nictw a soc ja li-

stycznego, propagować ra ­
dzieckie m etody pfacy. W 
poszczególnych okręgach 
zorganizowane będą kon ­
kursy na najlepszą gazetkę 
obrazującą, np. budowę 
Pałacu K u ltu ry  i N auk i w  
W arszawie, pomoc ZSRR 
przy budow ie N ow ej H u ty , 
kom b ina tu  w  Kędzierzynie 
itp . Zarząd G łów ny Zw. 
Zaw. Prac. Żeglug i prze­
znacza na ten cel d la  każ­
dego okręgu po 1 000 zł na 
nagrody d la  w yróżn ionych 
zespołów redakcyjnych.

D la  lepszej popu laryza­
c ji przodu jących metod 
Stachanowa, K o ra b ie ln iko - 
wej,  Żandarow ej i  Agafo- 
now ej należy organizować 
spotkania rob o tn ików  z to ­
warzyszam i, stosu jącym i 
te metody. W  W arszawie 
należy skorzystać z o tw a r­
te j w ystaw y radzieckiego 
sprzętu technicznego w  
K lu b ie  T echn ik i i  Racjona 
liz a c ji W RZZ. Dużą ro lę 
odegrają należycie zorga­
nizowane pogadanki ob ra ­
zujące osiągnięcia ZSRR 
w  marszu do kom unizm u.

Z w iązkow cy nasi w in n i 
brać m asowy udzia ł w  fe ­
s tiw a lach f ilm ó w  radziec­
kich . W  fes tiw a lu  tym  u j­
rzym y w ie le  nowych f i l ­
m ów. Wzorem la t ubieg­
łych  rady zakładowe w in ­
ny popierać in ic ja ty w ę  pra 
cow ników . k tó rzy  organ i­
zować będą w ysyłan ie  z 
poszczególnych przedsię­
b io rs tw  naszego resortu 
lis tów  do towarzyszy ra ­
dzieckich — rybaków , po r­
towców, m arynarzy i  stocz 
niowców.

Bardzo ważną sprawą 
jes t organizowanie nowych, 
masowych kursów  języka 
rosyjskiego, aby załogi na­
sze m ogły korzystać z bo­
gatego zb ioru książek be­
le trys tycznych  i facho­
w ych w języku  rosy jsk im .

Trzeba wytężyć wszyst­
k ie  s iły , aby dzień 12 wrze 
śnią nie spo tka ł nas n ie ­
przygotow anych do obcho­
dów Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-Radziec­
k ie j.

J. JO ŻW TAK 
K ie ro w n ik  W ydzia łu

K u ltu ra ln o  -Oświatowego 
ZG ZZPŻ

by nasze po rty  ro z w ija ły  się, 
by b y ły  one a trakcy jne  dla  
obcych s ta tków  i  by staw ały 
się czołowym i po rta m i św ia­
ta. Jednak w  te j c h w ili 
przede w szystk im  jesteśmy 
zainteresowani, aby nasze 
p o rty  podoła ły zadaniu prze 
ładow yw an ia  zw iększonych 
ilośc i tow arów  eksportow ych 
i  aby te tow a ry  w  czasie 
prze ładow ania i  m agazyno­
w an ia  znalazły na leżytą o- 
piekę.

BE C N A  sytuacja na tym  
odcinku nie jest, nieste­

ty  najlepsza. P o rty  nasze od 
dłuższego czasu nie posiada­
ją  dostatecznej ilośc i robot­
n ików , co w p ływ a  bezpośre­
dn io na opóźnienie załadun­
ku s ta tków  oraz powoduje 
ponadplanowe przestoje. 
Z b y t m ało uw agi zwraca się 
na wyspecja lizow anie robot­
n ikó w  po rtow ych przy prze­
ła dunku  poszczególnych ro ­
dzajów  tow arów , co powodu­
je n ie jednokro tn ie  uszkodze­
nia  tow a rów  i  zmniejszenie 
w yda jności pracy.

Nasze po rty  w  niedosta­
tecznym  stopniu zaopatrzone 
są w  Odpowiedni sprzęt po­
trzebny do prze ładunku spe 

'a ln y c h  tow arów , ja k  np. 
p . Jier, k tó re  stale u lega ją  po 
ważnym  uszkodzeniom w  cza 
sie przeładunku.

Często średnie ‘ k ie ro w n ic ­
tw o portu  zbytn io  u ła tw ia  
sobie przeładunek. Na p rzy ­
k ła d  w  roku  ' ub ieg łym  w 
G dyni, p rzy w y ładu nku  be­
czek ze smołą d rze w n ą ,z wa 
gonów, nie użyto" pochyln i, 
lecz rzucano beczki z wago­
nów na beton, W  w y n ik u  
tęgo około 40 proc. beczek 
uległo uszkodzeniu i  to  ta k  
dalece, że zawartość w ie lu  
beczek m usiała być przelewa 
na do zapasowych, część zaś 
została w  porcie i  transp o rt 
został zdekom pletowany.

Bodaj na jgorszym  ob ja­
wem, z ja k im  spotykam y się 
na te ren ie  portów , jes t właś 
nie b ra k  zrozum ienia wśród 
n iek tó rych  p racow n ików  z 
k ie row n ic tw a  i wśród części 
załogi przedsiębiorstw  porto 
wych ro l i naszego eksportu. 
N o tu jem y próby przem yca­
nia  na s ta tk i tow a rów  uszko 
dzonych, k tó re  n ie w ą tp liw ie  
musi w y k ry ć  odbiorca, a 
k tó re  w  dalszej konsekw en­
c ji mogą popsuć to w a r zna j­
du jący się obok na sta tku. 
W  lipcu  br. np. zanotowano 
w  porcie gdyńskim  przy za­
ładunku  fa rb y  „ lito p o n “  w 
beczkach d rew n ianych z ma 
gazynu h r  2 na statek „W a ­
ry ń s k i“  próbę przerzucenia 
beczki z uszkodzonym w ie ­
k iem  i w ysypu jącym  się to ­
warem . K ie dy  kon tro la  po­
leciła zw rócić beczkę do ma 
gazynu, wózkarz Fu la rczyk  
odw iózł ją  z powrotem , prze 
w ró c ił do góry dnem i p ró ­
bow ał ponownie przerzucić 
na statek. O czym św iadczy 
ten fakt?  Świadczy o tym , 
że w ie lu  ludzi n ie  zdaje so­
bie jeszcze sprawy, że taka 
praca prowadzi do poderwa­
n ia  zaufan ia do naszych to ­
warów , w yrab ia  w  świeeie 
op in ię  nie ty lk o  o naszym 
towarze, ale również o n ie ­
ch lu jn e j pracy naszych por­
tów.

UC H W A Ł A  Rady M in i­
s trów  wym aga zw ięk ­

szenia czujności na odcinku 
konserw owania i  m agazyno­
wania tow arów  eksporto­
w ych w  naszych portach. 
Jeszcze w  ub. roku  k ilkana ś­
cie tys ięcy krzeseł giętych, 
magazynowanych w  porcie 
gdyńskim , n ie  ty lk o  odrzu­
cono z eksportu, ale rów nież 
stw ierdzono niezdatność do 
sprzedaży w  k ra ju  na skutek 
niew łaściwego ułożenia tych

krzeseł w, magazynach po r- j 
tow ych  oraz zm agazynowa- j 
n ia  ich w  pomieszczeniach, \ 
n ie  przystosowanych do skła { 
dawania tego rodzaju, tow a - : 
ló w .

Z b y t m ałą troską  otacza j 
się place drzewne w /po rta ch  \ 
Gdańsk, G dyn ia i  Szczecin, i 
Stale szw anku je konserw a- i 
cja, b rak odpowiedniego na - i 
k ryc ia , b ra k  w łaściw ego i 
sztap low ania , desek. To ; 
wszystko powoduje zm n ie j- i 
szanie się w a rto ś c i, tow aru, 
powstaw anie wad, k tó re  sta 
ją  się powodem re k la m a c ji 
odbiorców  . zagranicznych. 
Przechodząc przez m agazyny 
portow e stw ie rdzam y często 
złe sztap low anie tow arów . 
P row adzi to  do de form ow a­
n ia  opakowań ju ż  w  maga­
zynie, k tó re  ulega znacznie 
szybszemu zużyciu i niszczę 
n iu  na , s ta tkach i  w  portach 
wyładowczych.

BS E R W U JE M Y  od d łuż- 
M  szego czasu narastan ie  
prob lem u napraw y uszkodzo 
nyćh tow a rów , a zwłaszcza 
opakowań na teren ie  portów . 
Bez względu z czy je j w in y  
powstało uszkodzenie — jest 
jasne, że tow a r i  opakowanie 
muszą być napraw ione. Do 
spraw nej i szybkie j obsługi 
hąnd lu  zagranicznego ko ­
nieczne jest, ażeby nasze 

, p o rty  dysponow a ły  od po w a d  
n im  m ateria łem , narzędzia­
m i H  specja lis tam i w  ty m  za 
kresie. Obecna sytuacja , a 
w ięc ęzęsty b ra k  n a jp ry m i­
tyw n ie jszych  narzędzi d ia  
rep a ra c ji opakowań, nie mo­
że być to le row ana. Słuszne 
zdąwałoby się, aby zarządy 
portów , k tó re  p o tra f iły  roz­
budować zak łady robó t za­
stępczych tworzyły warszta­
ty naprawcze dla obsługi to­
warów.

M ów iąc o uszkodzeniach 
tow arów , n ie  można prze­
m ilczeć w in y , ja k ą  za obec­
ny  stan rzeczy ponosi apara t 
hand lu  zagranicznego, a 
zwłaszcza przedsiębiorstwa 
„H a r tw ig “  i  „P o lcargo“  oraz 
de legatury cen tra l ha nd lu  za 
granicznego na W ybrzeżu, 
które zbyt słabo stawiały do 
tychczas zagadnienie koniecz 
ności zabezpieczenia naszych 
towarów w transporcie. 
Często pracow nicy tych  przed 
s ięb io rstw  to le ro w a li b ra ko - 
róbstwo.

W ydaje się, że dla zabezr 
pieczenia rea liza c ji uchw a ły  
Rządu, k tó ra  staw ia w y ra ź ­
nie zadania przed aparatem  
hand lu  zagranicznego, żeglu 
gą ; i  naszym  przemysłem, 
trzeba rozwinąć szeroko ak­
cję uświadamiającą. Trzeba 
przełamać lansowane przez 
wrogą propagandę powiedze 
nie: „w szystko  wyw ożą z na 
szego k ra ju “ . T rzeba prze­
konać szerokie masy społe­
czeństwa, że za wywożone 
tow a ry  przychodzą do na­
szych po rtów  całe s ta tk i z 
wełną, z k tó re j rob im y  u b ia  
n ia ; całe s ta tk i ze skóram i, 
z k tó re j p ro du ku je m y bu ty ; 
całe s ta tk i z orzeszkam i ziem 
nym i, z k tó rych  p ro du ku je ­
m y oleje i m yd ła ; całe s ta tk i 
nawozów sztucznych, k tó ­
rych  użycie w a run ku je  
wzrost p ro d u k c ji ro lne j. 
Trzeba, ażeby rów noleg le z 

! zarządzeniam i w spraw ie 
eksportu  poszedł równocześ­
nie szeroki fro n t a k c ji p o li­
tyczne j, k tó ry  spowodować 
pow in ien głębokie zrozum ie­
nie pow iązania naszej pracy 
nad prze ładunkiem  i  trans ­
portem  tow a rów  eksporto­
wych z tym , czy ju tro  bę­
dziem y lep ie j i dosta tn ie j od 
żyw iać i ubierać się.

Z. K R A JE W S K I
D > rek to r C entra li
P. P. „P olcargo“

Szybko zn ika ją  z pola PGR O rle m endle żyta. Po­
patrzcie, z ja ką  w p raw ą  m arynarze W ładysław  Poslusz 
ny, M arian  Jędrzejczyk, H enryk  W ie rzb ick i i  Zdzis ław  
P a w lik  nape łn ia ją  snopami P LO -w sk i samochód. Jak­
by całe życie n ic innego nie ro b ili.

Jeden za d rug im , n iby  potok, podjeżdżają samocho- |  
dy i  wozy. Rośnie stóg uk ładany rękam i m arynarzy, i

W  gospodarstw ie robo ty  jes t huk. Czyż w ięc można \ 
m itrężyć czas, nawet’ gdy nie  ma pogody? N ie! M a ry - = 
narze p rzys tą p ili do zwózki m a te ria łu  na budynek gos ś 
podarczy. W praw dzie bele są długie, ale to nie szkodzi, j  
W  m orzu jes t w ięcej trudności. Zresztą od czego m ą- \  
d ra  głowa? C h w ila  nam ysłu i  „S ta r“  przedłużony o \  
podwozie fu rm a n k i z powodzeniem służy do przewozu § 
k ilk u m e tro w e j ta rc icy . v  !

K om ite t PZPR P M H  nieustannie u trzym yw a ł kon - |  
ta k t z ek ipam i i  k ie row n ic tw em  PGR. W łaśnie w  PGR ~ 
Obozin tra f iłe m  na m om ent, k iedy sekretarz Łabanow - = 
sk i „u c in a !“  k ró tk ą  pogawędkę z robotn ikam i.

— Spisują się na 102 — m ó w ił z uznaniem  k ie ró w - f  
n ik  tego m a ją tku  A lfon s  Sfolz o ekip ie , re k ru tu ją c e j |  
się z p racow n ików  C h ipo lb roku, PRO i  „B a lto n y “ . —  i  
Robotne bractw o, nie ma co m ówić. Te proste i szczere \  
s łowa b rzm ią  ja k  podziękowanie. Zdjęcie z dn i w spó ł- § 
ne j b itw y  o chleb będzie drogą pam ią tką . f:

Równie pochlebnie w yrażano się o pracow nikach = 
|  żeglugi i  w  innych  gospodarstwach. _ i
\  P rzyda ła się ta pomoc. * i
:  Tekst i zd jęc ia ; H. O koński , =
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Symbol zwycięskiego życia
1 3 A M IĘ Ć  ludzka jes t za- 

wodna. Idąc dziś d z ie ln i­
cam i now ej W arszawy, tru d  
no ju ż  od tw orzyć w  pam ięci 
obraz ta k  jeszcze n iedaw ny: 
sprzed czterech, p ięciu  lat. 
T rudno  sobie w yobrazić, że 
na m ie jscu pe łnej rozm achu 
i  po lo tu  M arsza łkow skie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej 
gnieździła się osław iona par 
terow a W arszawa sk lep ików  
„ch łopów  z M arsza łkow ­
s k ie j“ . Że tam , gdzie dziś 
czaru ją  w zrok kam ien iczk i 
Starego M iasta, s ta ły  trag icz 
ne ru in y , że tam , gdzie zie­
len ią  się tra w n ik i N adw iś lań 
skiego Centralnego P arku  
K u ltu ry  — ros ły  wśród sta­
rych  cegieł i  kam ien i z ru - 
działe chwasty, z k tó ry m i 
m ocow aliśm y się jeszcze w 
zeszłorocznym M iesiącu B u ­
dow y Stolicy...

C h lub im y się naszym i o- 
siągnięciam i w  budow ie W ar 
szawy. D um ni jesteśm y z 
tych  w ie lk ic h  dokonań. Każ 
dy  lip ie c  przynosi nam  m e l­
du n k i o zakończeniu budo­
w y  nowego w ie lk iego ob iek­
tu , każdy wrzesień — pod­
sum owanie w arszaw skich 
sukcesów. Z ży liśm y się z n i­
m i. I  n ie  zawsze ju ż  dziś 
uśw iadam iam y sobie, ja k  o- 
g rom ńy i  tw ó rczy  jest tru d  
budowniczych W arszawy, 
ja k  odm ienna jes t dziś treść 
słowa budować —  od tego, 
co p rz y w y k liś m y  kiedyś pod 
ty m  słowem  rozum ieć.

*  *  *
D A M IĘ T A C IE  przedw ojen 

ną Warszawę? W  lu ksu ­
sowych kam ien icach Śród­
m ieścia czy M okotowa, ko ­
m orne za m ieszkanie w yno­
siło ty le , ile  zarab ia ł w  ciągu 
całego k w a rta łu  w y k w a li f i­
kow any robo tn ik . W  bara­
kach na A nnopo lu  jeden 
sienn ik d z ie liły  3—4 osoby. 
W  p ięknych  w ie lopoko jo ­
w ych w illa c h  m ieszkały ro ­
dz iny  fab ryka n tów , a w yrzu  
ceni z ich fa b ry k  robo tn icy  
zna jd ow a li p rzy tu łe k  pod 
przęsłam i m ostu P on ia tow ­
skiego. N ie w id z ia ły  słońca 
dzieci robotn iczych dzieln ic, 
a robo tn icy  fab ryczn i miesz­
k a li w  w a runkach  u rąga ją ­
cych n a jp ry m ity w n ie js z y m ’ 
wym ogom  h ig ieny i bezpie­
czeństwa.

Nowa socjalistyczna W ar­
szawa budowana jest z m y­
ślą o cz łow ieku pracy, o za­
spokojen iu  jego stale rosną­
cych potrzeb bytow ych  i k u l 
tu ra lnych . Ta m yśl' leży u

podstaw p lanu budow y sto­
lic y , u podstaw wszystkich 
tw órczych zamierzeń je j bu­
downiczych.

Rok tem u, w  początkach 
września, ko m u n ika t PAP

„donosił:
„L iczba  izb w  W arszawie 

w  po rów nan iu  z 1945 rok iem  
zw iększyła się d w u  i  pó ł- 
k ro tn ie . przez oddanie do u - 
ży tk u  260 000 nowych i  od­
budowanych izb...

Szpita le s to licy  dysponują 
obecnie 7 tys iącam i łóżek 
wobec 700 w  ro ku  1945... W 
w y n ik u  ogólnej, stale w zra ­
sta jącej popraw y w a run ków  
bytow ych  ludnoąci oraz sze­
ro k ie j a k c ji lecznictwa, przy  
rost n a tu ra ln y  w  W arszawie 
w ynos i 16 osób na tysiąc, t j.  
5,5 raza w ięcej n iż przed 
wojną...

Pełną szkołą podstawową 
ob ję to całą 70-tysięczną rze­
szę dzieci sto licy. W  ciągu 
8 la t uruchom iono na te re ­
nie  m iasta 132 przedszkola. 
Przed w o jną  czynnych było  
w  s to licy 5 wyższych uczel­
n i, dziś —  16. Tabor kom u­
n ik a c y jn y  przewozi obecnie 
z górą d w u k ro tn ie  w ięcej 
pasażerów n iż w  ro ku  1938...

M in ą ł rok. Dalsze dane do 
suchych c y fr  ko m u n ika tu  do 
pisało tętn iące pracą życie 
stolicy... W zniosła się wyso­
ko nad m iastem  ig lica  Pa­
łacu K u ltu ry  i  N auk i. Jesz­
cze tak  niedawno z pomostu 
spoglądaliśm y w  dół, na w y  
kopy pod fundam enty , a 
dziś trzeba wysoko podnieść 
głowę, by zobaczyć szczyt 
Pałacu. Jeszcze tego nie  w i­
dać z u lic y  — ale ju ż  ziele­
nią  się p rzy  Pałacu t ra w n i­
ki... Oczyszczony, w ybetono­
w any plac S ta lina  czeka na 
rozpoczęcie dalszych robót 
— powstanie w okó ł niego 
nied ługo nowa dzieln ica śród 
m ie jska, nowoczesna i  p ięk­
na. Już w idz ie liśm y je j m a­
k ie ty  — n ied ługo rozpocznie 
się budowa.

W  lipcow e św ięto budow ­
niczow ie Starego M iasta 
przekazali now y odcinek sta 
rom ie jsk iego tra k tu . Przy 
ul. F reta została p iękn ie  zre 
konstruow ana . kam ieniczka, 
w  k tó re j u rodziła  się M aria  
C urie  Skłodowska i w  k tó re j 
w czasie powstania m ieścił 
się sztab A rm ii Ludow ej.

W  pracowniach M iasto - 
p ro je k tu -S to łica  sporządzono 
setki rysunków  przed budo­
wą nowego osiedla Ochota 
I I .  Zamieszka t am 40 tys ięcy

ludz i. Na razie — tysiące 
osób w prow adziło  się do no- 
wowykończonych m ieszkań 
w  „s ta rych “  osiedlach.

Rośnie przem ysł sto licy. 
Już dziś da je on około 15 
proc. p ro d u k c ji przem ysłu 
maszynowego w  k ra ju . Po­
w ita ją  i  rozrasta ją  się tak ie  
zakłady, ja k  hu ta  „W arsza­
w a “ , F abryka  Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. Ro­
sną nowe hale p rodukcy jne  
dla  W arszaw skie j F a b ryk i 
M o tocyk li, przebudow uje się 
W arszawskie Zak łady Prze­
m ys łu  Gumowego. Pow sta­
ją  nowe Dom y R obotn ika — 
hotele robotnicze, św ie tlice  
— by lep ie j szła robo tn ikom  
ich praca i  lepszy b y ł ich 
wypoczynek.

2950 studentów  m ieszkało 
w  roku  1939 w  domach aka 
dem ickich. Na rozpoczynają 
cy się ro k  n a u k i Warszawa 
przygotow ała w  swych do­
mach akadem ickich 12 250 
m ie jsc d la  studentów...

*  *  *
W I E L E  jeszcze, bardzo 
’ ’  w ie le  można by przy to 

czyć c y fr  i  fa k tó w , pisząc o 
m in ion ym  ro ku  budow y War­
szawy. A le  poprzestańm y 
na tym ... N ie  łatfwo by łoby  — 
trzeba to s tw ie rdz ić  1 s tw ie r 
dzić z radością — pomieścić 
w  jednym  a rty k u le  wszyst­
kiego, co cha rakteryzu je  o- 
becny etap p racy nad bu ­
dową W arszawy.

Pow iedzm y w ięc teraz o 
ludziach: o tych, k tó rzy  o. 
głodzie i  chłodzie w  p ie rw ­
szych dn iach po powrocie 
na warszawskie ru in y -z a ­
b ra li się go łym i rękam i do 
odbudowy pierwszych do­
m ów. O tych, k tó rzy  p ie rw ­
si w  k ra ju , w  oparciu  o do­
świadczenie radzieckich przy 
ja c ió ł s ta li się p ion ieram i 
nowych przodu jących me­
tod pracy, o tych , dz ięk i k tó  
ry m  „w arszaw skie tem po“  
stało się bo jow ym  zawoła­
niem  dla  budow niczych — 
p rzy jac ió ł w  k ra jach  poko­
ju  i  dem okracji i  solą w  oku 
wrogów.

Warszawa jest durną i 
chlubą całego naszego naro­
du. D la  wszystkich, d la  k tó ­
rych  nasza stolica by ła  w 
la tach w o jn y  sym bolem  w a l 
k i i  grozy zniszczenia, dziś 
jest symbolem pokojowe] 
pracy, zwycięstwem  tw ó r­
czej s iły  naszej ide i nad si­
łam i w o jn y  i  zniszczenia.

Jest symbolem życia, k tó ­
ra zwycięża.

F. S.

=  SERDECZNE S P O T K A N IE  =
S IE R P N IA  br, w  gdyń

•* * *  sk im  Domu M arynarza 
odbyło  się spotkanie m in is tra  
żeglugi tow  Mieczysława Po 
pięła z przodującą m łodzieżą 
flo ty , Polskiego Ratown c- 
twa O krętowego oraz ryb o ­
łów stw a morskiego. Na spot­
kan ie  p rz y b y li rów nież: 
przedstaw ic ie l Zarządu G łów  
nego ZM P  tow  Kubik, przed 
s taw ic ie l K om ite tu  W oje­
wódzkiego PZPR tow. B ej. 
ger, I  sekretarz K om ite tu  
M ie jsk iego PZPR w G dyn i 
tow . Adamski, sekretarz K o ­
m ite tu  PZPR, w  P M H  tow. 
I.abanowski.

Wśród m łodzieży w idz ie liś ­
m y młodszego m arynarza z 
„Przyjaźni Narodów“ Frau- 
ciszka Bułę, młodszego m a­
ryna rza  ze s ta tku  „Hugo Ko­
łłą ta j“ Andruszkiewicza, Bo. 
lesława Uebermana z „Jaro 
sława Dąbrowskiego", S ta­
nisława Tęczara z PRO i 
w ie lu  innych przodujących 
m łodzieżowców.

Do liczn ie  zebranej m ło ­
dzieży w  serdecznych sło­
wach p rzem ów ił m in is te r że­
g lug i tow. Popiel.

D z ięk i ro zw ija ją ce j się f lo ­
cie po rzuc iliśm y tradycy jne  
fo rm y  pracy. W yszliśm y z 
n ieck i Morza B a łtyck iego na 
szerokie w ody św iata — po­
w iedz ia ł m. in . m in is te r Po­
p ie l — banderę polską zna 
coraz w ięcej po rtów  świata. 
W zrasta też dz ięk i tem u po­
zyc ja  Polski, ja ko  k ra ju  m ar 
skiego. A  dalszy w zrost po­
ten c ja łu  naszej f lo ty  o 50 
proc. w  przyszłe j P ięciolatce 
jeszcze bardzie j wzm ocni tę 
pozycję.

Resort żeglugi ma do za­
notowania w ie le osiągnięć w 
dziedzin ie w spółpracy z in ­

nym i k ra ja m i. T ak na p rzy ­
k ład  p iękn ie  uk łada  się na­
sza współpraca z N iem iecką 
R epub liką  D em okratyczną 
na odcinku żeglugi śród lądo­
w ej, ra tow n ic tw a  okrę tow e­
go i rybo łów stw a.

O m aw ia jąc nasze osiągnię­
cia na odcinku rac jona liza ­
c ji m in is te r Popie l wykazał, 
iż w  roku ub ieg łym  w  resor­
cie żeglugi na dziew ięciu pra 
cow n ików  przypadał jeden 
rac jona liza to r. Zapew niło  to 
nam jedno z czołowych 
m ie jsc w  k ra ju . T ak ie  po­
m ysły  rac jona liza torsk ie , ja k  
zbudowanie k re ta  podwodne 
g i, k tó ry  zastąpi naszych 
nu rków  w  najcięższych i naj 
bardzie j niebezpiecznych pra 
cach podwodnych, mieszanka 
pa liw ow a „K a rm in “  czy p re ­
pa ra t „C hem org“  p rzyn ios ły  
państwu poważne oszczędnoś 
ci. Duże zasługi po ło ży li tu 
i m łodzi m arynarze.

O ni też walczą o oszczęd­
ną gospodarkę wodą, m ate­
r ia ła m i pędnym i i o to. aby 
w  szerszym zakresie ko rz y ­
stać z kra jow ego zaopatrze- 
n a. Udzia ł m łodzieży w  w a l 
ce z m arno traw stw em  i 
w sze lk im i prze jaw am i z łe j 
gospodarki jest coraz w ię k ­
szy. Popraw ia się też ich po­
stawa m ora lna. Coraz m n ie j 
spotykam y w ypadków  c h u li­
gaństwa, a stosunek do lu d  
ności w  portach a fry k a ń ­
skich czy az ja tyck ich  jest na 
cechowany ciepłem i  serdecz 
nością.

M in is te r Pop ie l m ó w ił jesz 
cze o w ie lu  rzeczach: o współ 
zaw odnic tw ie  i  szkoleniu za­
wodowym , o rozw o ju  św ia­
domości po lityczne j i  aw an­
sie m łod4 eży na coraz w yż '

sze, bardzie j odpowiedzialne 
stanowiska. Zebrani z natę­
żeniem i uwagą stuchali 
słów m in is tra : m ów ił prze­
cież o nich, o ich pracy, o 
ich sukcesach i trudnościach, 
niepowodzeniach i zwycię­
stwach, o ich walce o roz­
w ó j naszej flo ty .

Po przem ów ien iu tow . Po­
piela z kole i zab iera li glos 
przodu jący m arynarze i r y ­
bacy, opow iadając o swoje j 

pracy i napotykanych trudr.oś 
ciach. Jan Łygas z m otorow ­
ca „Czech" podkreś lił ro lę 

szkolenia zawodowego \ ide 
oiogicznego w  walce o zw ięk 
szanie wydajności pracy Jed 
nocześnie też wskazał on na 
to, że szkolenie zawodowe na 
„Czechu“  nie przebiega tak. 
ja k  by się tego należało spo­
dziewać.

Stefan Dominiuk z „Nowej 
H uty“, dzieląc się dośw iad­
czeniami ze swej pracy, zw ró  
c ii uwagę na niezdrowe z ja ­
w isko niedopuszczania m>o- 
dych m otorzystów  do poważ­

niejszych prac oraz tvyzna 
czania im  dłuższych norm 
czasowych, an iże li starszym, 
m arynarzom . — T ak na przy 
k ład, gdy na rem ont pewnej 
części s iln ika  wyznacza sie 
starszym 360 roboczogodzin, 
to nam, m łodzieży 460 robo­
czogodzin — m ó w ił D om i­
n iuk. — G dy jednak zabra­
liśm y się do pracy, w ykona­
liśm y rem ont nie w 460 a w 
240 godzinach. S tarsi, do­
świadczeni członkow ie zało­
gi nie po w in n i odpychać bas 
od trudnych  prac, bo w tedy 
nie nauczym y się wiele. N.e 
chcemy w ykonyw ać tru d ­
nych prac potajem nie, ja k  
często bywa dotychczas. Prag 
niem y, aby starsi da rzy li nas 
w iększym  zaufaniem  A do­
wody, że zasługujem y na to 
zaufanie, składam y na każ­
dym  kroku.

Po dyskus ji m łodzi przo 
dow n icy pracy o trzym a li sze 
reg nagród pieniężnych i  d y ­
plom ów uznania.

H. SĄCZEWSK1

Zebrani z natężeniem i uwaga słuchali ministra żeglugi 
Mieczysławą Popiela,

Idąc dziś dzielnicami nowej Warszawy, trudno Już od­
tworzyć w pamięci obraz tak Jeszcze niedawny sprzed czte­
rech, pięciu lat. Trudno sobie wyobrazić, że na miejscu, 
gdzie dziś czarują wzrok kamieniczki Starego Miasta (zdjęcie 
u góry) widniało pole ruin i gruzów (zdjęcie u dołu).

W E w rześniu 1939 p ie rw ­
sze bom by z h it le ro w ­

sk ich  sam olotów spadły na 
Warszawę. P łonę ły we wrześ 
niow e d n i 1944 roku , podpa­
lone zbrodniczą ręką  faszy­
sty, dom y W arszawy, k tó ra  
na rozkaz najeźdźcy m ia ła  
na zawsze zn iknąć z m apy 
Europy.

We w rześniowe dn i 1945 r., 
pierwszego roku  swej w o l­
ności —  W arszawa ju ż  żyła...

Ż y ła  trudn ym , o fia rn ym  
życiem  ludz i, k tó rzy  w ró c ili 
na gruzy — i  n ie  za łam a li 
rą k  nad gruzam i. K tó rz y  po­
s tanow ili, że tam , gdzie fa ­
szyzm chcia ł w ytrzeb ić  życie 
— trzeba stw orzyć życie na 
nowo, od początku.

P a rtia  postanow iła: W ar­
szawa będzie odbudowana. 
Będzie odbudowana w  no­
w ym , lepszym, p iękn ie jszym  
kształcie, by stała się godna 
m iana s to licy  Ludow e j P o l­
ski. W  tym  postanow ieniu 
by ia  wola narodu.

* *  *

i / n n i t i i / a r z  'JTITTl

W I I I  dekadzie sierpnia  
o tw a rto  część przygo tow y­
w anych po w ia tow ych  w ys­
taw  ro ln iczych . O brazu ją  
one g łębokie przem iany, ja  
k ie  zaszły na w s i po lsk ie j 
w  ciągu 10 la t w ładzy lu ­
dowej oraz w y n ik i i  do­
świadczenia przodu jących  
chłopów, spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jnych , P G R -ów  i  o- 
środków  m aszynowych w  
walce o podniesien ie p ro ­
d u k c ji ro lne j, osiągnięte  
dz ięk i w zrasta jące j wszech 
stronne j pomocy naszego 
państw a, Uroczystości o- 
tw a rc ia  ufystaw  połączone 
b y ły  z obchodami tra d y ­
cy jnych  dożynek.

C entra lne uroczystości 
dożynkowe odbędą się w  
L u b lin ie  12 w rześnia br. 
Wezmą w  n ich  udz ia ł przo  
du jący  ludzie  naszej wsi.

P ro to typ y  po lsk ich  kom ­
ba jnów  S-4, w yp rodukow a  
ne w  Fabryce Maszyn  
Ż n iw n ych  im . M arcelego  
N o w o tk i w  P łocku  sk ie ro ­
wano na p róby do PGR  
S orn ik  w  w o j. szczeciń­
skim. Po ocenieniu doświad  
czeń p racy  p ro to typów  fa ­
b ryka  p rzystąp i do maso­
w e j p ro d u k c ji kom bajnów .

18 s ie rpn ia  br. odbyło  się 
wspólne posiedzenie człon­
ków  K o leg ium  M in is te r­
stwa Żeg lug i i  Zarządu  
Głównego ZZPŻ. Zebrani 
o m ó w ili w y n ik i wspólzur 
w odn ic tw a pracy, osiągnie  
te w  I I  kw a rta le  br. w  
przedsięb iorstw ach resortu  
żeglugi. T y tu ł przodu jące­
go przedsięb iorstw a oraz 
sztandar przechodni M in ii  
te rs tw a Ż eg lug i i  Zarządu  
G łównego  ZZPŻ zdobyła  
załoga P P iU R  ,,A rk a c’ w  
G dyni. W  I I  kw a rta le  br. 
rybacy arkow scy ob n iży li 
koszt po łow u 1 kg ry b y  o 
b lisko 25 proc.

22 s ie rpn ia  br. w  zw iąz­
ku  z obchodzonym  w  tym  
dn iu  Św iętem  L o tn ic tw a  
od by ły  się w  ca łym  k ra ju  
uroczystości, pokazy lo tn i­
cze, akadem ie i  spotkania  
ludności z żo łn ie rzam i 
W ojsk Lotn iczych. Emocjo 
nujące pokazy lotn icze, szy 
bowcowe, spadochronowe i  
m odelarskie, zorganizow a­
ne w  W arszawie, Bydgosz­
czy, W roc ław iu , K rakow ie . 
L u b lin ie  i  w ie lu  innych  
m iastach k ra ju , z za in te re ­
sowaniem  obserw ow ały ty ­
sięczne tłu m y .

Załoga m otorow ca  „Le- 
ch istan“  ponow nie zaję ła  
pierwsze m iejsce we współ 
zaw odnic tw ie  m iędzy s ta t­
kam i PMI1. Jednostka ta 
w ykona ła  p lan  przewozów  
TI  k w a rta łu  w  145 proc. w  
tonach  i. to 122 proc . w  
tonom ilach.

P r z a c f l ą d  w i j d a r z a r i

W śród w ie lu  w ydarzeń po lityczn ych , ja k ie  m ia ły  m ie jsce 
w  okresie ub ieg łych  dw óch tyg o d n i, dw a w ydarzen ia  m a ją 
decydujące znaczenie d la dalszego ro zw o ju  sy tu a c ji m iędzy­
narodow ej. p ierw sze — to  fiasko  k o n fe re n c ji sześciu państw  
w  B ru kse li i d rug ie  — decyzja na rodu chińskiego, dotycząca 
w yzw olen ia  Ta jw anu.

DZW ON POGRZEBOW Y „EUROPEJSKIEJ  
W SPÓLNO TY OBRONNEJ"

19 sierpnia br. rozpoczęła się w Brukseli konferen- j 
cja przedstawicieli Francji, Wioch, Niemiec zachod­
nich, Belgii, Holandii i Luxcmburga — sygnatariuszy 
układów z Bonn i Paryża, dotyczących utworzenia tzw. 
„europejskiej wspólnoty obronnej“ i „armii europej­
skiej“. Konferencję zwołano celem omówienia popra­
wek do tych układów, zgłoszonych przez premiera 
Francji Mendes-France‘a.

Jak w iadom o, u k ład  o „e u ro p e js k ie j w spó lnoc ie ", na rzu ­
cany 6 państw om  eu rope jsk im  przez S tany Zjednoczone, 
l ik w id u je  nie ty lk o  m ocarstw ow ą pozycję  F ra n c ji, ale l  w  
poważnym  stopniu  zagraża je j  n iepodległości. .Jednocześnie 
ten „e u ro p e js k i“  kad łubek p o lity czn y  wyznacza N iem com  
zachodnim  przodującą ro lę w  przygo tow an iach  do now e j 
ag res ji na Wschód.

Szczególnie jask ra w e  św ia tło  na an typ o ko jo w y , agresyw - > 
n y  cha rak te r „e u ro p e js k ie j w spó lno ty o b ro n n e j"  rzuca ją  
u jaw n ione  przez prasę zachodnio -europe jską i  am erykańską 
n ie k tó re  ta jn e  k lauzu le  do tego uk ład u . W edług in fo rm a c ji 
pa rysk iego dz ienn ika  „ In fo rm a tio n “  k lauzu le  te  usuw ają 
wszelk ie fo rm a lne  ograniczenia co do stanu liczebnego żo ł­
n ie rzy  i o fice rów  przyszłego W ehrm achtu, zaw arte  w o f ic ja l­
n ym  w ydan iu  u k ład u  o EWO („e u ro p e jsk ie j w spólnocie 
o b ronn e j“ ).

Inne  ta jn e  k lauzu le  uk ład u  p rzew idu ją  — ja k  s tw ierdza 
w łoska gazeta „Paese Sera“  — „m ożność roz lokow an ia  w o jsk  
n iem ieck ich  na te ry to r iu m  F ra n c ji, m ianow ic ie  w  L o ta ry n g ii 
i  w  okręgu L i l le “ , t j .  na tych  w łaśnie obszarach, co do k tó - | 
rych  im p e ria liśc i n iem ieccy m a ją  na jw iększe  ap e ty ty .

Zarówno niebezpieczeństwo, wynikające z układu
0 EWO, jak  i tajnych do niego klauzul, zaalarmowały 
cały naród francuski. W alka przeciwko układowi o 
EWO przybrała więc we Francji na sile. W  tej sytu­
acji rząd francuski, na który Stany Zjednoczone i A n­
glia w yw ierają niesłychaną presję, zmuszony został do 
lawirowania. Wyrazem tego są zgłoszone przez M en- 
des-France‘a poprawki.

Do czego zmierzają poprawki Mendes-France‘a? Po 
pierwsze uzależniają ratyfikację układu od obecności 
wojsk amerykańskich i angielskich na kontynencie 
europejskim. Po drugie —  przewidują, że w  ciągu 
pierwszych ośmiu lat działania układu ma obowiązy­
wać ich uczestników jednomyślność. Po trzecie —  po­
łączeniu miałyby ulec tylko te wojska, które znajdują  
się w strefie tzw. „osłony", tj. w Niemczech zachod­
nich, części Belgii i Holandii.

Poprawki te mające wpłynąć uspokajająco na opi­
nię publiczną, jak  widzimy, w niczym nie naruszają | 
istoty układu o EWO, którego celem jest odbudowa 
Wehrmachtu i  rem ilitaryzacja Niemiec zachodnich.

Uczestnicy konferencji w Brukseli odrzucili jednak 
te poprawki. Zwyciężyło stanowisko przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych, który znajdował się na kon­
ferencji w charakterze „obserwatora“ oraz wzięła górę 
teza Adenąuera: „najpierw ratyfikacja a potem mo­
dyfikacja“.

Fiasko konferencji brukselskiej oraz nieudane roz­
mowy między Mendes-Franee‘m a Churchillem spo­
wodowały, iż rząd francuski podjął decyzję niestawia- 
nia kwestii votum zaufania w  parlamencie w  związku 
z mającą się odbyć w dniach 28— 31 sierpnia debatą 
nad układem o EWO. Pó to —  jak  ośw iadczył Mendes, 
France — aby nie wywierać na parlament żadnego 
nacisku...

W zw iązku  z n iepow odzeniem  k o n fe re n c ji b rukse lsk ie j 
w iceprzew odn iczący francuskiego Zgrom adzen ia  Narodowego 
Gaston P alew ski ośw iadczył: „E u ro p ie  sześciu zadany został 
w  B ru kse li śm ie rte lny  cios. Fiasko k o n fe re n c ji b ru kse lsk ie j 
b y ło  n ie u n ikn ion e , ponieważ F ra n c ja  m ia ła  za tw ie rdz ić  uk ła d , 
k tó ry  p rzekreś la łby  Jej ro lę  ja ko  w ie lk ie g o  m ocarstw a“ ...

Tak więc w Brukseli rozległ się dzwon pogrzebowy 
„europejskiej wspólnoty obronnej".

Narody Europy nie chcą nowego wydania hitlerow­
skiego „Neues Europa“ w postaci EWO. Naród fran­
cuski, który odgrywa czołową rolę w walce przeciwko 
EWO, widzi —  tak, jak i wszystkie narody —  inne 
rozwiązanie sprawy bezpieczeństwa europejskiego. 
Rozwiązaniem tym jest przyjęcie propozycji radziec­
kie j w sprawie zawarcia paktu ogólnoeuropejskiego 
bezpieczeństwa zbiorowego.

W Y ZW O LE N IE  T A IW A N U  —  SPRAW Ą  
U T R W A L E N IA  POKOJU

„Stworzenie systemu bezpieczeństwa zbiorowego w  
Europie — powiedział Czou En-la i w swoim wystąpie­
niu na sesji Centralnej Ludowej Rady Rządowej —  
przyczyni się do utrzymania pokoju nie tylko w  Euro­
pie, lecz także w A zji i na całym świecie“. Tego jed­
nak najwięcej obawiają się imperialiści amerykańscy.
Dla nich pokój — to klęska. Dlatego czynią oni wszyst 
ko, aby spotęgować naprężenie międzynarodowe i  w  
mętnej wodzie prowokacyjnych awantur łowić złote 
rybki milionowych zysków.

A gresyw ne ko la  USA przeszkadzają w ięc w re a liza c ji po­
rozum ień genew skich: p rze jaw ia ją  gorączkową działa lność w 
k ie ru n k u  sk łon ien ia  A u s tra lii,  N ow ej Z e land ii, S y jam u i  F i­
lip in  do stw orzenia m ilita rys tyezne go  b loku  w  A z ji p o łu d n io ­
w o-w schodn ie j, do któ rego u s iłu ją  rów n ież  w ciągnąć A ng lię
1 F ranc ję : o rgan izu ją  p row okac je  u w ybrzeży C hin  L u d o ­
w ych  i w zm acn ia ją  p ira cką  k lik ę  Czang K ai-szeka na Ta iw ą - 
n ie :' żądają rozw iązania K o m is ji N adzorczej Państw  N e u tra l­
nych  w  K o re i, aby m ieć ca łkow ic ie  rozwiązane ręce w  celu 
p rzygotow an ia  ponow ne j ag res ji na Koreę północną.

Te i tym podobne poczynania agresywnych kół Sta­
nów Zjednoczonych spotykają się z powszechnym po­
tępieniem opinii światowej, a zwłaszcza narodów azja­
tyckich, które uważają deklarację chińsko-indyjską za 
podstawę stosunków między narodami Azji.

D eklarac ja  e h iń sko -in dy jska , ja k  w iadom o, usta la  nastę­
pu jące pięć zasad we w za jem nych stosunkach m iędzy In d ia ­
m i a C h inam i: wzajem ne poszanowanie in tegra lnośc i te ry to ­
r ia ln e j i suwerenności, n ieagresja, n ie ingerow an ie  w  spraw y 
w ew nętrzne pa rtne rów , równość, wzajem ne ko rzyśc i i  poko­
jow e w spó łis tn ien ie .

Mając na celu takie właśnie Uregulowanie wzajem ­
nych stosunków między narodami Azji, jak również 
utrwalenie pokoju w tej części świata, rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej ogłosił deklarację w sprawie w y­
zwolenia wyspy Taiwan i położenia w ten sposób k re ­
su prowokacjom pirackiej szajki Czang Kai-szcka, 
które są źródłem napięcia międzynarodowego. i

„N a le ży  s tw ie rdz ić  — pow iedzia ł Czou E n-Ia l — że o k u ­
pu jąc nadal Ta iw an, udzie la jąc p ro je k c ji zdradz ieck ie j g rup ie  
Czang Kai-szeka i dopuszczając się in te rw e n c ji zb ro jn e j, 
agresywne ko la  USA n ic  ty lk o  naruszają naszą in tegra lność 
te ry to r ia ln ą  i suwerenność oraz in g e ru ją  w  nasze spraw y w e­
w nętrzne, lecz rów n ież zw iększają groźbę w o jn y  na D a lek im  
Wschodzie i wzm agają napięcie m iędzynarodowe, przeszka­
dzając w ten sposób Chinom  i in n ym  k ra jo m  w korzystan iu  
z dobrodz ie js tw  p o ko ju “ .

Wśród wielu innych narodów również i Polska za­
interesowana jest w tym, aby rozbójnicze gniazdo 
czangkaiszekowskich piratów zostało /"niszczone. D la­
tego też z sympatią odnosi się do śv.Lętej sprawy na­
rodu chińskiego, jaką jest wyzwolenie Taiwanu. Bo­
wiem walka narodu chińskiego o wyzwolenie Taiwanu  
jest jednocześnie walką w obronie powszechnego po­
koju. i
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N e zawiedli
*1  B L IZ A  się te rm in  odholow a- 

■ nia p ływ a jącego e lew atora 
zbożowego do H o ian d ii. E lewa­
tor, ju ż  trz y  dn i: sto i na nabrze­
żu N orw esk im  gotów  do drogi. 
O d 'trz e c h  dn i też czeka statek 
ra to w n iczy  „S w a ro ż y c " na... po­
praw ę stanu, pogody. Cała zało­
ga chodzi ponura. W iedzą do­
brze, że n iedo trzym an ie  te rm in u  
oddania e lew atora będzie nas 
kosztow ało sporo dewiz.

W reszcie na czw arty  dzień po­
goda nieco się polepszyła. K a ­
p ita n  Franciszek K ow a lsk i daje 
rozkaz: E lew a to r na ho l, rusza­
m y w  m orze!

Do U s tk i sp rzy ja ła  nam  pogo­
da. Załoga s ta tku  „S w a ro życ " 
zna dobrze B a łty k , Już n ie jeden 
w ra k  w y rw a ła  N ep tunow i. D la­
te g o . Jest spokojna o e lew a tor, 
zresztą  czuwa kp t. K ow a lsk i. 
A le  co będzie na M orzu  P ółnoc­
nym ?

Szczęśliw ie do je cha liśm y do 
K a n a łu  K iłońsk iego . T u ta j me 
ras obaw y, lecz pogoda się 
psuje. E iew a to r ma 180 cm za­
nu rzen ia , a w ysokość Jego w y ­
nosi 27 m e trów : Niebezpieczna 
je s t z n im  przepraw a. W  K ana le 
K ilo ń s k im  czekam y w ięc na po­
godę. A le  ra to w n iko m  nie honor 
d ługo  czekać, a p rzy  ty m  kw e­
s tia  dewiz.

G rzać maszynę! — pada roz­
kaz. W ychodz im y. Po 12 godzi­
nach, na M orzu P ó łnocnym  
„S w a ro życ “  dosta je  sztorm . Z 
m in u ty  na m in u tę  wzmaga się 
w ia tr . Na m ostku  ze strapioną 
tw arzą  s to i ka p ita n  K ow a lsk i. 
Załoga w ie , że „ s ta r y "  n ie  ze j­
dzie teraz z m ostku  an i na chw i 
lę  aż do końca niebezpieczeń­
stwa. M orze szaleje, fa le  z łos­
ko tem  p rze lew a ją  się przez po­
k ła d  1 wówczas... z m os tku  pa­
da rozkaz. Radio, nada j do G dy 
n t depeszę te j tre śc i: „Jesteśm y 
w  c ię żk ie j s y tu a c ji, stan morza 
7,. sz to rm u jem y, szybkość 2 wę­
z ły  na godzinę, załoga w  porząd 
k u " .

T a k i te leg ram  o trzym a ł d y ­
re k to r  PRO. S ztorm  trw a  nadal, 
a le w  d y re k c ji panu je  spokój, 
gdyż na m ostku  s ta tk u  „S w a ro ­
ż y c "  zn a jd u je  się ka p ita n  K o ­
w a ls k i Franciszek, k tó ry  k ie ru je  
tą  akc ją .

W  ty m  sam ym  czasie, gdy na 
po lsk i s ta tek  „Ja ro s ła w  D ąb row ­
s k i"  b ru ta ln ie  w ta rgnę ła  p o lic ja  
angie lska, b iją c  naszych m a ry ­
na rzy  i  up row adzając przem ocą 
przestępcę k rym in a ln e g o  K lim o ­
w icza, nasi ra to w n ic y  p rz y w ią ­
zan i do swej Ludow e j O jczyzny, 
rozs ław ia jąc  banderę polską na 
morzach św iata, odn ieś li Jeszcze 
Jedno zw ycięstw o w dziedzin ie  
ra to w n ic tw a  m orsk iego — odsta­
w i l i  e lew a to r do p o rtu  przezna­
czenia,

F. K .

Szukamy źródeł obniżki kosztów własnych

Glos ma za ło g a  m otorow ca »Batory«
V17E wszystkich zakładach 

p ro dukcy jnych  i usługo 
wych naszego k ra ju  cen tra l­
nym  punktem  stała się obec 
nie w a lka  o obniżkę kosztów 
w łasnych. Celem te j w a lk i, 
ja k  w iem y, jes t is totna dla 
każdego z nas sp ra w a '— pod 
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących. W arto  się więc 
potrudzić, by przyczyn ić się 
do zrea lizowania tego celu.

N iejednego z nas będzie 
c iekaw ić, jakże to na „B a to ­
ry m “  można walczyć v ob­
niżkę kosztów własnych. W 
tym  w łaśnie a rtyku le  chcę 
pokazać środki i drog i te j 
w a lk i. A jes t ich wiele. S to­
ją  one rów n ie  jasno ta k  
przed dzia łem  hotelowym , 
ja k  m aszynow ym  i pokłado­
wym .

P rz y jrz y jm y  się b liże j n ie­
k tó ry m  sposobom i środkom  
te j w a lk i. Najważnie jsze z 
n ich to:

•  stale podnoszenie po­
ziomu ideologicznego i kw a­
lifikacji zawodowych,

•  szeroko rozwinięte 
współzawodnictwo i racjo­
nalizatorstwo,

•  w ykrywanie zbędnych 
materiałów i ukrytych re­
zerw,

•  zmniejszenie do m ini­
mum wydatkowania dewiz 
za granicą,

•  dalsze pogłębianie za­
sad rozrachunku gospodar­
czego.

W  oparciu  o w ym ien ione 
wyżej p u n k ty  rozpatryw ać 
będziem y zagadnienie w  po­
szczególnych działach, 
p  U N K T  pierwszy odnosi 
*- się do całej załogi s ta tku  
bez w y ją tk u , gdyż uzb ro je ­
n i w  oręż m a rks izm u -le n i- 
n izm u, rozum ie jąc donios­
łość przem ian w  naszej P u­
dowej O jczyźnie i  mając 
jasny  cel przed sobą, a także 
sto jąc na na jw yższym  pozio­
m ie pod względem przygo­
tow ania  zawodowego, może­
m y w  pe łn i w ykonyw ać spo 
ożywające na nas zadania.

Punkt- d rug i jest momen­
tem  bodajże na jważnie jszym . 
W ykonanie jego leży ca łko­
w ic ie  w  granicach naszych 
m ożliwości. W inn iśm y dbać 

r o z w i ja n ie  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw a  m iędzywachtowego tak 
w  maszynie, ja k  i na pok ła­
dzie, stale ulepszać fo rm y  
pracy, posługiwać się pom y-

Niesiemy pomoc wsi
Tp ĄCZNOSC m iasta ze
~  wsią, niesienie pomocy 

d la  w si — to  obowiązek każ 
dego świadomego obywate la. 
Członkow ie p a r t i i w in n i 
przodować w  rea liza c ji tego 
zadania. Rozum ieją to tow a­
rzysze z PRO. „N ie  zaw ie­
dziem y P a rtii,  z honorem  
w yw iążem y się z nałożonych 
na nas obow iązków “  — 
pad ły  zobowiązania na zebra 
ń iu  podstaw owej o rgan izacji 
p a rty jn e j p rzy  P o lsk im  Ra­
to w n ic tw ie  O krę tow ym . S ło­
wa p rze rodz iły  się w czyn.

Na odpraw ie sekre tarzy w  
K om itec ie  PZPR P M H  powie 
rzono nam  pa trona t nad gro 
madą Grabowska Huta w  po
wiecie kościerskim . W  k w ie t 
n iu  br. naw iąza liśm y łącz­
ność z organizacją p a rty jn ą  
i, ludnością te j grom ady, zo­
rie n tow a liśm y się, co trzeba 
zrobić, ja k ie  są b rak i. Jak

m y jednak w ytłum aczyć 
chłopom  absurdalność tych 
zarzu tów  i  wskazać powo­
dy w rog ie j a rgum entac ji.

Nasza ekipa in tensyw n ie  
pracow ała przy napraw ie 
studn i. Przez dw ie  ko le jne 
niedzie le studnię na p ra w io ­
no i  to ug run tow a ło  zaufa­
nie chłopów  do naszej ekipy.

Czu liśm y się bardzo szczę 
ś liw i, że po 4 la tach  w y p ły ­
nę ła z te j s tudn i czysta i  
smaczna woda.

Jesteśmy d u m n i z tak ich  
towarzyszy, ja k  m echan ik ze 
s ta tku  „Smok“ Konstanty 
Rełdziński, Jan Stencel, spa 
wacz Jan Mońka i w ie lu  in ­
nych, k tó rzy  p rzyczyn ili się 
do szybszego zakończenia 
te j pracy.

M am y ju ż  szereg osiąg­
nięć w  niesien iu  technicznej 
pomocy i  w  pracy ag itacy j'

się okazało, ca ły szereg m a- ne j. Otóż w  grom adzie Gra 
szyn i sprzętu rolniczego b y ł bowska Huta by ło  sześciu 
uszkodzony i w ym agał g ru n - członków, k tó rzy  na leżeli do 
tow ne j napraw y. N a jw iększą zespołu w spólnej up raw y, zie 
bolączką m ieszkańców g ro - m i. Dziś jes t ju ż  tam  spó ł- 
fnady była uszkodzona stud dz ie ln ia  p rodukcy jna , do 
nia. Na sku tek popsucia k tó re j należy 13 członków, 
się te j s tudn i w ieśniacy zmu Jest to w  dużej m ierze w y -  

b y łi czerpać wodę ze n ik  p racy członków  naszej 
o rgan izac ji p a rty jn e j, k tó rzy  
po pracy do jeżdżali na ze­
bran ia . odbyw ające się w  te j 
grom adzie i  w y ja śn ia li w yż ­
szość gospodarki zespołowej 
nad in dyw idu a ln ą .

Nasza ekipa reg u la rn ie  co 
dwa tygodnie dojeżdża sa­
mochodem na miejsce. Rów ­
nież egzekutyw a naszej o r­
gan izacji u trzym u je  sta ły 
k o n ta k t te le fon iczny z g ro­
madą. O pracow aliśm y i 
uzgodn iliśm y z grom adą 
p lan pomocy p rzy  żniwach.

Niosąc w  ten sposób po­
moc, jesteśm y przekonani, 
że grom ada G rabowska H u ­
ta n ie  zm arnu je  an i jedne­
go kłosa i  z honorem  w y - 
v/iąże się z obow iązkow ych 
dostaw zboża dla  państwa.

F E L U  K A C Z M A R E K

s.zeni 
stawu.

Naszą grupę techniczną 
podzielono na dw ie ek ipy, 
t j .  jedną, k tó rą  przeznaczo­
no do na p ra w y pomp, i  cj.ru 
gą, k tó ra  zaję ła się napra­
w ą sprzętu rolniczego. W 
ty m  szyku p rzys tąp iliśm y 
do pracy M ie jscow i ku łacy, 
zaczęli pracować razem z na­
m i. T y lko , że m y dla dobra 
te j grom ady, a on i — d la  do­
bra... swego. Zaczęli po pro 
s tu  buntow ać tam te jszą lu d ­
ność, m ów iąc że m y im  w y ­
s taw im y  ta k i duży rachunek, 
że n ie  będą w  stanie go za­
płacić. P róbow a li i  “innych  
argum entów , ja k  np., że pra 
cu jem y w  niedzielę zam iast 
iść do kościoła, że n ie  na le­
ży p ić w ody ze studni, bo 
jes t zakażona itd . P o tra fiiiś

słam i rac jona liza to rsk im i,
k tó re  przynoszą duże osz­
czędności w  pracy i m ateria  
łach, w p ływ a ją c  na z m n ie j­
szenie kosztów.

Na tych odcinkach pracy, 
gdzie w spółzawodnictwo
p rzyn a jm n ie j do czasu nie 
is tn ie je , np. salony w  dziale 
ho te low ym , stewardzi w inn i, 
drogą uspraw nień i zw ięk­
szania w yda jności pracy dą­
żyć do dalszego ograniczania 
liczby nadgodzin, k tó re  ob­
ciążają koszty.

P un k t trzeci dotyczy wszy 
s tk ich  dzia łów  na sta tku, 
szczególnie zaś zainteresowa 
ne są tu ta j m agazyny, a więc 
p row ian tu ra , magazyny po­
kładowe, maszynowe itp . 
S tatek nasz jes t dużym  
przedsiębiorstwem  p ły w a ją ­
cym  i wszelk ie zadania, k tó ­
re dotyczą przedsiębiorstw  
na lądzie, nie pow inny mu 
być obce. A  w ięc u jaw n ia n ie  
nadm iernych rem anentów, 
w y k ry w a n ie  w  poszczegól­
nych magazynach m a te ria ­
łów , nie m ających popytu, 
pow inno być obow iązkiem  
każdego członka załogi. Da­
le j w a lka  z wszelkiego rodzą 
ju  m arno traw stw em  czy to 
a rty k u łó w  żywnościowych w  
dzia le  ho te low ym , czy też 
fa rb , m a te ria łó w  pędnych 
itp . w  działach pokładow ym  
i  m aszynowym , a ponadto 
w ykazyw an ie  rezerw  osobo­
wych.
y  Z A G A D N IE N IE M  tym

wiąże się ściśle pu nk t 
czw arty , m ianow ic ie  sprawa 
uzupe łn ian ia zapasów tow a­
rów  za granicą. Łączy się to 
z w yd a tka m i dew izow ym i. 
Do w ydatkow an ia  dew iz za 
granicą należy podchodzić 
ja k  na jb a rdz ie j ostrożnie, 
gdyż każda zdobyta dewiza 
posiada dla państwa soc ja li­
stycznego specjalne znacze­
nie  i wartość.

W reszcie ostatn i pu nk t: 
pogłębian ie zasad rozrachun 
ku  gospodarczego. Rozrachu­
nek gospodarczy na naszym 
sta tku  prow adzi się jedyn ie  
fragm entaryczn ie , w yc inko ­
wo, dla pewnych podstawo­
wych m ateria łów . N ie obra­
zuje on całości rozrachunku 
na  m o to ro w c u  „ B a t o r y “ , a le  
w w ąskim  zakresie in fo rm u ­
je  załogę o oszczędnościach 
względnie stra tach czasu, de 
w iz i  z ło tych w  n iek tó rych  
grupach kosztów. Ze składa­
nych sprawozdań załoga w y 
rab ia  sobie pojęcie, ja k  na­
leży pracować w  na jb liższym  
okresie, by  popraw ić w y n ik i.

W  celu stałego in fo rm o ­
wania członków załogi o o- 
siągnięciach czy stra tach na­
leżałoby (ja k  to było  dotąd 
p raktykow ane) w yw ies ić  ta ­
b licę poglądową osiągniętych 
w yn ików . Propaganda w izu ­
alna odgryw a bow iem  na 
tym  odcinku dość dużą rolę, 
gdyż np. umieszczenie swego 
czasu w  salonach klasy 
p ierwszej i tu rys tyczne j gra­
f ik u  stłuczek p rzyczyn iło  się 
do znacznego zmniejszenia 
ich liczby.

Po zaznajom ieniu się z 
treścią tego a rty k u łu , k tó re ­
go celem jest jedyn ie  w ska­
zanie sposobów i środków», 
k tó ry m i można osiągnąć za­
m ierzony ceł, tzn. obniżenie 
kosztów w łasnych naszego 
s ta tku , każdy członek załogi 
w in ien  — m ów iąc obrazowo 
— „na w łasnym  podw órku “  
szukać m ożliwości obniżenia 
tych kosztów. Cel tego zada­
nia  jest naprawdę nam  b lis ­
k i  i dotyczy każdego z nas, 
bo zm ierza do stworzenia

lepszych w a ru n kó w  bytu , 
wyższych jego fo rm  dla  nas 
i dla naszych dzieci.

W  walce o zm niejszenie 
kosztów w łasnych m otoro­
wiec „B a to ry “  jako  flagow y 
statek naszej f lo ty  hand lo­
w e j w in ien  dzierżyć p rym  
m iędzy w szystk im i statkam i.

Od nas całej załogi zależy, 
czy będziem y przodować w 
te j walce czy wlec się w  o- 
gonie.

TADEU SZ SLEBIODA
Korespondent

Nowe życie na statku
J EDNĄ z metod „w ych o ­

w an ia “  m arynarza w 
Polsce przedw rześniowej by 
ło  s tw arzanie na s ta tku  an­
tagonizm ów m iędzy załogą 
pokładow ą i maszynową, a 
m arynarzam i z działu hote­
lowego ga rdz ili wszyscy. Na 
tym  tle  dochodziło do k łó tn i 
kończących się często bó jka ­
m i. Załoga pokładowa m ów i 
ła o sobie, że jest „m ózgiem  
s ta tku “ , nazyw ając tych z 
maszyny „sm o lucham i" itp . 
O dw ro tn ie , załoga maszyno­
wa m ianow ała  się „sercem 
s ta tku “ , a m arynarzy z po­
k ła d u  nazyw a li „p o w ro ź n i- 
k a m i“  itp .

Osobiste antagonizm y mię 
dzy kap itanem  a starszym  
m echanik iem  doprow adzały 
do tego, że powstały anegdo 
ty, m. in. taka: Co to jest 
szybkość statku? Szybkość 
s ta tku  jest to w skaźnik u - 
czuć m iędzy kap itanem  a 
starszym  m echanikiem .

Te pozornie błahe antago­
n izm y m ia ły  jednak swój 
cel:, odw rócić uwagę m a ry ­
narzy od is to tnych spraw, 
ja k  w a ru n k i pracy, by tu , a 
poprzez skłócenie załogi ła ­
tw ie j narzucić je j dyk to w a ­
ne w a run k i.

M inę ło  zaledw ie 8 la t  od 
c h w ili, gdy nasze s ta tk i po­
w ró c iły  z ang ie lsk ie j „gości­
ny “ . D z ięk i pomocy Zw iązku 
Radzieckiego i o fia rności na 
szego stoczniowca powstała 
3 -k ro tn ie  większa niż przed 
wojną, nowa odrodzona Pol­
ska M arynarka  Handlowa, 
w ychowano nowego m aryna 
rza.

Rozpoczęło się inne życie 
na statkach, polegające na 
so lida rne j, ko le k tyw n e j i ko 
leżeńskiej współpracy. Do­
wodem tego niech będzie 
p rzyk ład  z m otorowca „Le- 
w ant“.

Po klasie 4 -le tn ie j nasz statek 
wyszedł w  k o le jn y  re js. W iado­
mo, że po pobycie w  stoczn i za­
łoga mascynowa ma Jeszcze d u ­
żo roboty  i dop ie ro  w m orzu 
wychodzą na ja w  w szystk ie  bra 
k i i n iedociągnięcia.

W iele setek m e trów  szotów 
oraz niezliczona ilość ru r  i ka ­
b li e lek trycznych  czekała na w y  
m ycie  i pom alow anie. W idać by 
ło  zafrasowane tw arze mecha­
n ik ó w  i m o torzystów , k tó rzy  
zdaw ali sobie sprawę, że w łas­
n ym i s itam i n ie  dadzą ra dy  do 
m alow ać m aszynow nie przed 
do jściem  do Gdańska.

A k ty w  postanow ił im  pomóc.

Podobnie Jak i w ub ieg łych  latach tak  i w tym  roku 
nasz flagow iec „B a to ry "  odby ł re js  w ycieczkow y do fio rd ó w  
norw esk ich . M im o naw ału p racy cz łonkow ie  załog i um ie li 
w ygospodarow ać czas na spędzenie choćby k i lk u  c h w il na 
p iękn ych  zboczach f io rd u  (na zd jęc iu  u gó ry). Potem na­
s tąp ił now y re js , ty m  razem do w ybrzeży F ra n c ji z dziećm i 
P o lon ii F rancu sk ie j. Wesoło i radośnie spędziły one dn i po­
dróży (na zd jęc iu  poniże j).

Pewnego dn ia  po po łu dn iu  me­
gafony s ta tkow e og łos iły  zeora- 
n ie  załogi.

N aza ju trz  cała załoga staw iła  
się w m aszynow ni N ie zabrak ło  
ani kap itana, ani p ra k tyka n tó w  

Dlaczego wspom inam  ten 
fa k t dość odległy? Bo n a j­
ważniejsze jest to. że dz is ie j­
szy m arynarz  rozum ie zm ia­
ny, ja k ie  dokonały się w na­
szej rzeczyw istości, że doce- 
nia ich wagę i czynem do­
kum entu je  swoje- p rzyw iąza­
nie do O jczyzny.

K p t. CZESŁAW  G ŁUCH

Wystawa poważnych osiągnięć
O tw arta  14 ub m . w  Sopocie w ystaw a d robne j w y tw ó r­

czości stanow i przegląd poważnego do robku  drobnego prze­
m ys łu  i rzem iosła na W ybrzeżu. W k ilku d z ie s ię c iu  stoiskach 
zgromadzono w ie le  c iekaw ych  eksponatów, w yp ro d u ko w a ­
nych  przez zakłady przem ysłow e i spółdzielczość W ybrzeża.

Szczególnie c iekaw ie w ygląda sto isko przem ysłu  o k rę to ­
wego, u któ rego wejścia ustaw iono m ak ie tę  m o torow ca 
„G d ańsk“ . Obok w ystaw iono  eksponaty pochodzące z Z a k ła ­
dów P rzem ysłu  Sprzętu O krętow ego, a w ięc potężne na­
w ie w n ik i, ilu m in a to ry , b lo k i, bo je ko tw iczne , szyby w iru ją ce  
do m ostków  kap itańsk ich , pom py, w in d y , kuchn ie  okrę tow e 
i  inne.

W ie le  spośród ty c h  urządzeń nie w y tw a rza liśm y  d o tych ­
czas w  k ra ju , a sprow adza liśm y je  z zag ran icy, co po dw yż­
szało koszty naszej p ro d u k c ji ok rę to w e j. D z ięk i stałem u ro z ­
w o jo w i naszego przem ysłu  drobnego i op anow yw an iu  coraz 
to  now ych  dziedzin p ro d u k c ji zm n ie jsza ją  się poważnie w y ­
d a tk i dewizowe.

Na zd ję c iu : sto isko Zak ładów  Sprzętu Okrętowego.

Agitator Stefan Gołaszewski

T y Y D Z I A Ł  I  po rtu  gdyń - 
'  ’  skiego ma stosunkowo 

lepsze n iż  inne w yd z ia ły  w y ­
n ik ł w  walce z uszkodzenia­
m i ładunków , szczególnie ce­
m entu. Uszkodzenia, k tó re  w  
ub ieg łych m iesiącach docho­
d z iły  do 3 000 w orków , zma­
la ły  ostatn io do 400. Jest to 
w y n ik  przede w szystk im  
świadomego w y s iłk u  sztaue- 
ró w  ich w a lk i o wyższą ja ­
kość pracy, o obniżkę kosz­
tów  w łasnych.

W iele w y s iłk u  w ło ż y li ag i­
ta to rzy  w  uśw iadom ienie za­
ło g i o potrzebie oszczędzania. 
w  zaostrzenie czujności robot 
n ikó w  na wszelkie p rze jaw y 
m arno traw stw a , wśród k tó ­
rych poważną pozycję stano­
w ią  s tra ty , w y n ik łe  z uszko­
dzeń tow aru.

Dobrze zna załoga w ydz ia łu  
I  tow . Stefana Gołaszewskie­
go. Od pięciu la t p racu je  ja ­
ko pom ocnik m agazyniera 
Z ebra ł on sporo doświadczeń 
w  ciągu swoich 60 la t życia 
P a rtia  pow ie rzy ła  m u odpo­
w iedz ia lną fu n k c ję  ag ita tora . 
Gołaszewski w ype łn ia  należy 
cie to zlecenie od 2 la t.

B o la ły  go częste w yp ad k i 
uszkodzenia ładunków .

W iadomo, robo tn icy  spieszą 
się z p rze ładunkiem , żeby 
zrob ić w ięcej tonażu, żeby 
w ięcej zarobić. Jak  tu  im  
przetłum aczyć, ja k  ich prze­
konać, że trzeba nie  ty lk o  
przeładować dużo, ale ró w ­
nież troszczyć się o to, by 
pracować bez b raków , by nie 
by ło  ty le  uszkodzeń, rozsypu 
to w a ru  itp . strat-

Gołaszewski uważnie obser 
w ow a ł p rze ładunk i. W iedzia ł, 
że w  w iększości przyczyną 
uszkodzeń papierow ych w o r 
ków  jest nieuważna praca 
sztauerów. Często rzuca li oni 
w o rk i zam iast je  składać 
Powodowało to ich pękanie. 
P rzy sp ię trzan iu  znów w  w ie  
lu  w ypadkach k ła d li w o rk i 
nie „na p łask“  ale skręcone na 
bok, co p rzy  wyższym  sk ła ­
dow aniu powodowało ich pę­
kanie. N iek iedy  znów w o rk i 
u lega ły  uszkodzeniu p rzy  
przewozie taczkam i od ich 
ostrych m eta low ych kantów.

Gołaszewski z rob ił sobie 
wykaz tych wszystkich uszko 
dzeń 1 poszedł z n im i do

brygad. N ie zrażał się spo­
ty k a n y m i tu  i  ówdzie ob ja ­
w am i n iezrozum ienia, ob o ję t­
ności. M ó w ił o tym , ile  kosz­
tu ją  te uszkodzenia Zarząd 
Portu , skarb państwa. W y ja ­
śniał, że uszkodzony ładunek, 
przem ycany po k ry jo m u  na 
statek psuje dobre im ię na­
szych portów . M ó w ił o obniż 
ce kosztów.

Gołaszewski codziennie czy 
ta prasę i  wzbogaca swoje 
w iadomości. D latego mógł 
odpowiedzieć na wszystkie 
py tan ia  załogi. M óg ł też t r a f ­
n ie  i przystępnie w s i aśnić 
swoim  współtowarzyszom , co 
to je s t socja listyczna aku m u ­
lacja.

—  Jak  zapob ieg liw y gos­
podarz zabezpiecza się. by 
m ieć zboże w  dostatecznej 
ilości na siew  — m ó w ił Go­
łaszewski — ta k  gospodarka 
socja listyczna dba o to. by 
z dochodu narodowego od­
dzielić fundusz, k tó ry  można 
użyć na dalszą rozbudowę 
k ra ju  j na obniżkę cen. K aż­
dy z nas na swoim  stano­
w isku  roboczym  może p rzy­
czynić się do tego, żeby po­
praw a naszego życia nastę­
powała szybciej.

Im  tańszą będzie nasza 
praca tym  m n ie j będzie w y­
padków  uszkodzeń tow aru, 
tym  m n ie j trzeba będzie w y ­
dać na prze ładunek 1 tony 
tym  w ięcej można będzie 
odłożyć na akum u lac je  i w 
ten sposób przyspieszyć po­
praw ę w a run ków  życia wszys 
tk ic h  ob yw a te li k ra ju .

N o tow a ł w yp ad k i uszko­
dzeń, om aw ia ł je  z ro b o tn i­
kam i, in fo rm ow a ł o n ich zm ia 
nowych st. brygadzistów . 
Gołaszewski w ie  dobrze o 
tym , że osobiste postępowa­
nie człow ieka jest najlepszą 
form ą ag itac ji. D aw a ł w ięc 
sam osobisty p rzyk ład  dba­
łości o tow ar. B y ł w sp ó łin i­
c ja to rem  w praktycznym  
zaszczepianiu wśród pracow ­
n ików  magazynu n r 15 zasa­
dy „m ó j magazyn św iadczy
0 m nie“ . W prow adzając w  
czyn tę zasadę, st. magazynie 
rzy Małolepszy, Józef Gna- 
ciński i pom ocnik mag. Go­
łaszewski zebra li p rzy prze­
ładunku  jednego transp ortu  
1,5 tony zm io tków  cementu, 
nape łn ia jąc n im  30 w orków .

D obry  p rzyk ład  ucżył. po­
ciągał i przekonyw ał. Rosło 
wśród brygad zainteresowa­
nie pracą, poczucie odpow ie­
dzialności w  ogólnonarodowej 
walce o obniżkę kosztów, 
zm iejszała sie ilość uszko­
dzeń.

Coraz m n ie j m ie li ich tak  
że sztauerzy z brygady n r 
17. N aw et s łabie j zorganizo­
wane zespoły coraz skutecz­
n ie j zwalczają uszkodzenia.
1 tak  np. brygada n r 37 w y ­
ładowała w  dn iu 4 sie rpn ia 
br. 4 000 w o rków  cementu, 
uszkadzając ty lk o  4 w o rk i.

I  tak sprawa kosztów włas 
nych staje się powszechną 
troską  rob o tn ików  po rto­
wych.

J: P:

Załoga „Olsztyna“
um ie g o sp o d aro w ać

ZA ŁO D Z E  parow ca „O I- 
sztyn“  śm ia ło  można pow ie ­

dzieć, że na leży ona do ty ch  
załóg, k tó re  n ieustann ie  podno­
szą sw oje k w a lif ik a c je  zawodo­
we. Z n a jąc  bow iem  dok ładn ie  
w szystk ie  ta jn ik i  zawodu, m oż­
na skuteczn ie  w alczyć o zw ięk ­
szenie w yd a jn ośc i p racy i uzys­
kan ie  oszczędności. T a k  też 
dz ie je  się na naszym  s ta tku . 
Zresztą n a jle p ie j ob razu je  to  
p rzyk ła d  na rady w y tw ó rcze j, 
k tó ra  odby ła  się na „O ls z ty n ie “  
19 s ie rpn ia  br.

Celem te j na rady b y ło  w y ty ­
czenie dróg i  środków , zapew­
n ia ją cych  p rzed te rm inow ą i ja k  
najoszczędniejszą rea lizac ję  za­
dań p lanow ych  s ta tku , w ygos­
podarow anie now ych , dodatko­
w ych  w artośc i. Zgodnie doszliś­
m y do w n iosku , że p ie rw szym  
w a ru n k ie m  u rzeczyw is tn ien ia  na 
szych zam ierzeń je s t u trzym an ie  
s ta tku  w  c iąg łe j gotow ości eks­
p lo a ta cy jn e j.

P rzys tą p iliśm y  w ięc do szcze­
gó łow e j ana lizy rocznego p lanu 
pracy s ta tku . S tatek m ia ł prze­
znaczone 32 dn i na dokow anie 
i inne  prace rem ontow e, ko­
nieczne d la  przed łużenia  c e r ty ­
f ik a tó w  na poszczególne m echa­
n izm y.

Po g łęb ok ie j ana liz ie  i szero­
k ie j d ysku s ji nakreślono drogę, 
k tó re j rea lizac ja  przed łuży eks­
p loa tac ję  s ta tku  o 10 d n i i jeś li 
załoga nie spotka się z n iep rze­
w id z ia n ym i tru dno śc ia m i, eks­
p loa tacja s ta tku  zostanie prze­
dłużona o da lszych 7 dn i.

Ponieważ przegląd ko tłó w  
przez MRS przypada na paź­
d z ie rn ik  b r., pod ję to  na w ezwa­
n ie  sekretarza podstaw ow ej o r­
gan izac ji p a r ty jn e j tow . K o te r- 
w y zobowiązanie, że załoga ma­
szynowa i pokładow a p rzygo tu ­
je  ko le in o  k o tły  do przeglądu:

w czasie na jb liższego posto ju  
s ta tku  — Jeden, a w  czasie na­
stępnego — d rug i. Da to 10 dn i 
oszczędności, bo praca ta w y ­
m agałaby dziesięciodniow ego po 
s to ju , gd yby  w ykona n ie  je j z le ­
cono stoczni.

D rug im  punktem  będzie prze­
gląd sta tku  przez nu rka . Jeże li 
n ie  s tw ie rd z i on spec ja lnych  u - 
szkodzeń — to  sta tek pó jdz ie  na 
dok dop ie ro  15 kw ie tn ia  1955 r. 
Odpadnie w ięc skrobanie  i  m i­
n iow an ie  dna, a co za ty m  
idzie, sta tek pozostanie w  eks­
p lo a ta c ji dalsze 7 dn i. (Można 
brać pod uwagę ta k ie  postawie-, 
n ie  spraw y ty lk o  dz ięk i w yso­
k ie j dbałości załogi o statek).

Jeże li k o le k ty w  sta tku , k ie ro ­
w any przez doświadczony a k ty w  
p a r ty jn y , w ykona ca łkow ic ie  
pod ję te  zobow iązania i n ie  za­
łam ie  się w  ogniu  w a lk i, sta tek 
zrob i dwa dodatkow e re jsy  i  
p rzekroczy pokaźnie plan prze­
wozów.

Z dalszej dysku s li w y n ik ł >, że 
s ia tek  może w ykonać p lan rocz­
n y  już  na początku IV  k w a rta ­
łu , jeże li oczyw iście eksp loata­
c ja  PLO zapewni nam masę to ­
warową.

Jako now y członek załogi pa­
rowca ,,O lsz tyn “  zauważyłem , 
że is tn ie je  wzajem ne zrozum ie­
nie m iędzy eksp loatacją  PLO i  
s ta tk iem . Tow . P a w lik  re fe ro ­
w a ł szczegółowo m ożliw ości 
przewozowe sta tku , w ykazu jąc  
w ie iką  troskę  o w ykonap ie  p la ­
nu sta tku . Dało się zauważyć, 
że przedm io t ten w n ik liw ie  ana­
lizow ano w eksp loa tac ji PLO. 
Insp ek to r M a je r zna jąc wszyst­
k ie  bo lączki s ta tku , zobowiązał 
się tak  k ie row ać rem ontam i 1 
przeglądam i, żeby sta tek b y ł w  
c iąg łe j gotowości technicznej.

K . W.
K orespondent
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>Remont „Lecha” można i trzeba przyspieszyć«
a<by Załoga dz ia łu  s iln ikow ego 

„L e c h "  jak  najszybciej wniesie swój w k ła d  w  p rzy - 
wszedł do eksploatacji. W y- spieszenie rem ontu  „Lecha" 
nika stąd dla załogi Gdań- jeże li do 20 września odda 
skiej Stoczni Remontowej o- gotow y kom presor do ch łod- 
bowiązek odrobienia zaległoś ni. 
ci i przyspieszenia remontu

C Z T ER Y miesiące m inę ło  wodniczący rady zakładowej darki morskiej leży,
0c  ̂ czasu, gdy Gdańska GSR. Jak to się m ó w i „ob ie - 

;ucznia Rem ontowa rozpo- canka cacanka” , a tym cza- 
••ęła rem ont parowca „L e c h " sem z zestaw ienia st. mecha­

to  k la sy  cz te ro le tn ie j. Zda- n ik a  Bartłomowicza, k tó ry  
y/a łoby się, że teraz pobyt sk rup u la tn ie  re je s tru je  co-
- u tk u  w  stoczni należy l i -  dziennie przepracowane ro -  — . . . . . . . .

, f  c na dn i. Tak zresztą w y -  boczogodziny w yn ika , że n ie  statku. Załoga stoczni nie- O późniony jes t także re - 
. a z. um ow y  rem ontow ej, do trzym yw ano ha rm onogra- raz dawała już dowody, że u rz3dzeń^ chłodniczych

N iestety, w  p raktyce  jes t mu roboczogodzinowego, N p  potrafi sprostać nawet napie s‘a^ u * Zaległości te nie tru d
iscze j. Początkowo cicho, a w  lip cu  stoczniowcy p rzepra- tym zadaniom. Marynarze n °  będzie odrobić i ukoń-
becnie coraz g łośn ie j m ów ; cow a li na „Le chu “  zaledw ie „Lecha" wierzą, że stoczniow -czyć prace w  te rm in ie , jeżeli

c ę w  stoczni o tym , że s ta - połowę zaplanow anych robo- cy należycie, zgodnie ze
czogodzin. N ieraz tow . B a r t-  swoimi możliwościami w y-
łom ow icz m ó w ił o ty m  ze wiążą się z tego obowiązku,
stoczniowcam i, w yka zyw a ł

ek ma w y jść  dopiero o a 
.miesiące później.

A rm a to r i  załoga nie  godzą 
■;ę z ta k im  stanem rzeczy 
M ają bow iem  szereg nawet 
bezspornych dowodów na to 
że zw łoka w  rem oncie w y ­
n ik ła  w  dużej m ierze z w i­
ny stoczni. Bo jakże to było...

G DY N IE  M A 
H A R M O N O G R A M U

im  żó łw ie  tem po pracy.

TR U D N O  N IE  N A Z W AĆ 

TEGO BR AKO RÓ BSTW EM

Cem entowanie zenz próbo­
wano w ykonać bez uprzed­
niego odstukan ia ich  z rdzy  
R-az ju ż  wyczyszczone zenzy

OZEGO O C ZEK U JEM Y  
OD Z A Ł O G I S TO C ZN I

Najpow ażnie jsze zadanie 
spada na dz ia ł ob róbk i m a­
szynowej. K ie ro w n ik  tego 
dz ia łu  tow . Jarmułowicz w i­
nien dołożyć starań, aby ja k

b rygady w ydz ia łu  ins ta lac j 
z m istrzem  Stanisławem Ja- 
szem na czele p o tra k tu ją  re­
m on t „Lecha“  jako  zadanie 
p ierwszoplanowe.

. Zadaniem  a k ty w u  związko 
wego i  ag ita to rów  p a r ty j­
nych jest spopularyzować 
wśród załogi stoczni sprawę 
przyspieszenia rem ontu  i 
zm obilizow ać ją  do w ykona­
n ia  tego zadania przez zor-

- - na jszybcie j odrob ić lipcow e ganizowanie w spółzaw odnic-
, , , , -rzeba by ło  czyścić ponow - zaległości ia k  naisDieszni“ i tw a  m iędzy w yd z ia łam i i  b ry

, Radowała się załoga s ta l-  nie. N ie  zatroszczono się bo- Zakcfń °zyV obróbkę m echaniz gadam i 
„.u przebieg.em pierwszej fa -  w iem  o to, by  w  okresie desz m ćw  pom ocniczych oraz w v  
r .  rem ontu- W  bardzo k ró t -  czów zakryć ś w ie tlik i,  k o - k o n a ć ^ ^ b o ty  przy  maszynie 
'•urn czasie stoczniow cy zde- m in  i lu k i ładow n i, przez .¿ łó w w e i i  bozostab^S e l i !  
m on tow a li m echanizm y. N ik t  k tó re  woda dostawała się do m antach tu rb in y  Y 
dę nie spodziewał, że będą zenz. m entach tu rb in y .
one tek  długo leżały w w a r Na skutek w ad liw eg0 p la .  c J Ł ^ ^ r e S ^ t
=ztatach w . oczekiw aniu na now ania - w -  -1 lru a “ osci  nastręcza re -

Po ko n fe ren c ji p a rty jn o  -  ekonom icznej

Po nowemu pracuje brygada nr 13
UW A Ż N IE  przeczytałem  Ja sam także dopiero po daw a ł ru ry  z p lacu na w a -

w  „S terze" oba a rty k u ły , przeczytaniu „S te ru " dokład- 
mówiąee o kon fe ren c ji p a r- nie zrozum iałem , co to są ko 
ty jn o  -  ekonom icznej w  na- szty własne i ja k  się o nies 
szym porcie. Jako b rygadz i- trzeba bić. 
sta mogę z własnego doświad M oim  obow iązkiem  jako 
czenia stw ierdz ić , że ta k  jest, brygadzisty  było  w y jaśn ić  
że n ie  zw raca liśm y do tych - brygadzie, ja k  w yg ląda ją  w 
czas na leżyte j uw agi na naszym porcie koszty własne 
koszty prze ładunku. M ó w ili i co my, robotn icy  m am y ro - 
nam  na naradach i  odpra r bić, żeby te koszty zm n ie j- 
wach o kosztach w łasnych, szyć. 
ale n iew ie lu  z nas rozum ia- Po pracy odbyłem  z m oim i downi. N orm aln ie  dawało się 
ło to zagadnienie. Po prostu  ludźm i naradę, na k tó re j na sta tek 7 ludzi. Czy ty le  
nie w iedzie liśm y dobrze, ja k  przeczyta liśm y w spóln ie a r-  trzeba? — pom yślałem . R u ry  
te koszty powstają. M ało k tó  ty k u ły  w  „S terze“  o kosztach szły  w iązkam i w  lu s tro  lu -  
ry  z nas w iedzia ł, czy w  da- w  porcie gdańskim . ku. W ystarczy 3 sztauerów:
nym  m iesiącu idz iem y z k o - M o i towarzysze pracy ży- Klasa, Trzaskowski i G ru- 
sztam i w  dó ł czy w  górę. wo się zainteresowali tą spra dzień w  ładow n i oraz lu -  
W ie lu  rob o tn ików  zrozum ia- wą. W yw iązała się dyskusja  kow y  Jańczak na pokładzie, 
ło te spraw y dopiero w  okre na tem at kosztów. , M iałem 3 ludzi do innej do-
sie przygotow ań do kon fe - Zbigniew Kiclasiak w ska- datkowej pracy. Czy dać ich 
renc ji. zyw a ł z p ra k ty k i, ile  to cza- do dowozu ru r  z placu? Po

gonetkę, d ru g i — z wagonet 
k i na statek-

— Trzeba ja k  na js ta ra n ­
n ie j ::oi ganizować załadunek 
i dowoź ru r  na placu, od te ­
go bow iem  zależy w ydajność 
— postanow iłem  sobie.

O glądnąłem  ładow nie s ta t­
ku. D ok ładn ie  rozważyłem , 
ilu  lu dz i m am  p rzydz ie lić  na 
ląd, a uu do sztauerk i w  la -

2/ 1a 111111111M c i  ! 1111111111 ( 11111111111111111111111 i m  i i i u n i i i H i i f i i m i i i i i i H i i i u i i i i i m H i H i M i  m i  m m i

rozb iórkę, na przeglądy i  na- rob o ty  n iepotrzeb- m0n t tu rb in y , m is trz  Kiełsz-

W iele pomóc może i a rm a­
tor. Załoga stoczni n ie  ma I 
dużego doświadczenia, je ś li 
chodzi o rem ont s ta tków  - 
ch łodniow ców  i tu rb in . T ru d  
no p rzy  napo tykanych t ru d ­
nościach dostać jakąś porno

prawę N p urządzenia i nom  a *6 stracon? cf as P^zy zak ła- n ia  w in ie n  tak  zorganizować ną wskazówkę od załogi stalpy i&jyssr s  ¡a  s ,  ns? ¿t *»■*. ■»* &x> b”  «•
je  rozkręcono, by dopiero ■ --- - J ■
w tedy s tw ie rdz ić , że rem ont 
ch wym aga dodatkow ych ro 

bót. Trzeba by ło  bow iem  wy 
m ienić suw aki.

Od 3 m iesięcy ku le je  re ­
m ont m aszyny g łów ne j: ło -

szyć m ontaż tu rb in y  i  doko- trz y k ro tn ie  w  okresie remon 
a. N ie  zabezpieczono także nad prób zdawczo -  od b io r- tu. Są jednak  w  PLO  tacy 

przed korozją  węży so lanko- czych Zadaniem  m istrza  U r- pracow nicy, k tó rzy  dobrze 
wycb, przeniesionych z p o n . bańskiego z k o t la rn i jest za- maszyny i urządzenia
tonu na inne m iejsce złoże- kończyć jeszcze we w rześniu „Lecha " i m og liby  w po t-
uia. ; rem ont ko tłó w , by m og ły  one rzebie poradzić i pomóc stocz

Swoiste b rakorobstw o w y -  dostarczyć parę d la  w yko na - niowcom . Będzie więc słusz- 
kaza li rów nież pracow nicy nią prób m echanizm ów po- ne, jeśli armator zapewni 

zyskowanie w a łu  korbowego, dz ia łu  k o n tro li technicznej w  m0cniczych w in d  itp  stoczni taką pomoc,
montaż poszczególnych u k ła - b ra n iu  pom iarów . _ K ad łubow com  z k ie ro w n i-  W spólnym  zgranym  w y s ił-
n^k ip ffo^p iśrfien ’" . <“ ,zy . ° k ° k  tych  błędów  i  k iem  W ilm ą  przypada odpo- k iem  załog i stoczni i  s ta tku
n.sk ego ciśnienia. Lezą zde- niedociągnięć w organ izac ji w iedzialne zadanie przysp ie - mogą przyspieszyć rem ont
m ontowane m echan izm y pracy, b y ły  trudnośc i ob ie k - szenia prac p rzy w ym ian ie  „Lecha", przed k tó ry m  sto-
pomp sprzężonych. Poważnie tyw ne, u sp raw ied liw ia jące  w  pokładu. Od ukończenia tych ią  poważne zadania przewo-
opoznia się rów n ież rem ont pew nym  stopniu przesunięcie prac za le iv  te rm inow e w v ło -  zo w e
tu rb in y , co w s trzym u je  po- te rm in u  zakończenia rem on- 
stęp prac przy m aszynie tu  „Lecha“ ? Możem y się ich 
g łów nej 1 w a le  p rzyśru bo - doszukać zasadniczo ty lk o  w 
wym . Do c h w ili, gdy to p i-  dodatkow ych robotach na 37 
izem y (14 sierpn ia), p raw ie  tys. roboczogodzin (z czego na 
nic n ie  zrobiono, aby posu- zm ianę górnego pokładu za­
dąć naprzód rem ont chłodni, p lanowano 31 tys.). Jednak 

Można m ieć pre tensję  do pracochłonność dodatkow ych 
stoczni o spóźnioną w ym ianę  robót n ie  jest tego rodzaju, 
górnego pokładu. Z a k w a lif i-  żeby daw ała stoczniowcom 
kowanego do w y m ia n y  ju ż  podstawę do m yślen ia  i  m ó- 
24 m a ja  br. Do zde jm ow ania w ien ia  o późnie jszym  te rm i-  
pokładu w  części dziobowej n ie  we jścia  s ta tku  do eksplo- 
przystąp iono 9 lip ca , a na a tac ji.
ru f ie  —  dopiero 4 sie rpn ia . Trzeba sprawę postaw ić 

Zarów no przedstaw ic ie le  jasno. W  naszej floc ie  m a- 
d y re k c ji PLO  ja k  i  m a ry n a - m y n iew ie le  ta k ich  s ta tków  
rze „Le cha " in te rw e n io w a li ja k  „Le ch ". Jest on ch lod- 
w  d y re k c ji i  radzie zakłado- n iowcem , p iln ie  potrzebnym  
w e j stoczni, aby przysp ie - d la  obsługi l in i i  żeglugowej.

prac zależy te rm inow e  w y ło ­
żenie izo lac ją  ko rkow ą  ła ­
dow n i sta tku.

J. P A Ł K IE W IO Z

K o n fe re n c ja  p a rty jno -ekon om iczna  zak tyw izow a ła  zńlo- :  
gę p o rtu  gdańskiego do w a lk i o obniżkę kosztów w łasnych . =
Poważne zaległości w  te j dziedzin ie  ma w yd z ia ł I I .  Za leg ło - |  
ści te da się je d n a k  od rob ić  stosunkow o szybko, je ś li wszyst I  , ,
k ie  b ryg a d y  zaczną ta k  pracow ać ja k  brygada n r  13, o czym  ż beczki litoponu. Praca by ła  

k ------------ ---------* -------------  = ciężka. Pomagałem im  do-

obejrzeniu m iejsca zaskłado- 
w an ia  ru r  i po w yliczen iu , 
ile  czasu zajm ie dostawa 
w iązk i pod statek, od rzuc i­
łem ten p ro jek t. Na lądzie 
w ystarczy 4 lu dz i: 2 do ha - 
czenia w iązek na placu i  2 
do podpychania wagonetek z 
ru ra m i pod statek. Do ja k ie j 
roboty  dać 3 pozostałych ro ­
bo tn ików ?

S ta l na torze 1 wagon z 
beczkam i fa rby. Od zm iano­
wego dow iedzia łem  się, że 
ładunek ma iść do m agazy­
nu. Podją łem  w  im ie n iu  b ry  
gady zobowiązanie dodatko­
wego w yładow an ia  tego w a ­
gonu. W krótce  Romuald H a­
licki, Zbigniew Kielasiak i  
Ryszard W yłkiński w y łado ­
w a li p rzy  pomocy taczek

szono rem ont s ta tku . In te r ­
w encje te —  ja k  w y n ik a  z 
p ro to ko łów  —  przeważnie 
kończy ły  się ob iecankam i, że 
zaraz, że ju tro  robota weź­
m ie in n y  kurs . T ak nrzyrze -

Przetrzymywanie „Lecha“ w  
remoncie —  to strata dla n a ­
szej gospodarki poważnej 
ilości dewiz, jak ie musieli­
byśmy zapłacić zagraniczne­
mu armatorowi, gdybyśmy

k a li:  3 lip ca  na naradzie tow . w ynajęli statek zastępczy i 
Ginoel, 4 s ie rpn ia  tow . Kost- jakie tracimy na skutek prze 
kowski z dz ia łu  k o n tro li tech stoju „Lecha“ w stoczpi. W  
n lcznej i  tow . Zych —  prze - interesie więc naszej gospo-

Aby szkolenie zawodowe spełniło swoją rolą

pisze w  a r ty k u le  b rygadzis ta  N asind row icz. O czyw iście p ie rw  = . ______= ...... ............. ........
= szym w a ru n k ie m  je s t g run to w n e  zapoznanie się z u ch w a łam i i  ry w o z o  *7™
= k o n fe re n c ji, ta k  ja k  ro b i to  brygada sztauerska E dw arda = Y ’ SleaZąC Pr z y  W ™  
z  B ub lew icza  (na zd jęc iu ). =
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su m arn u je  się na s tyku  
zm ian na skutek niestosowa 
nia m etody Żandarowej.

Na koloniach w Przesiece
A U TO  nasze z 

1
trude m

-w sp ina  się po k rę tych  
serpentynach m ajestatycznie 
rozs iad łych K arkonoszy. M i­
ja m y  p iękną m iejscowość w y 
poczynkową C ieplice Śląs­
kie , Podgórzyn ze swą n a j­
w iększą w  Polsce fe rm ą ho­
dow laną n u tr i i.  P rzep raw ia ­
m y się przez bys trą  P op ław - 
kę. Jeszcze ty lk o  k ilk a  za­
k rę tó w , k i lk a  dom ów w yp o­
czynkow ych i  oczom naszym 
ukazu je  się wspan ia ła , cała 
tonąca w  k w ie c iu  sędziwych 
l ip  w illa  „D a n u ta “ .

Po za ła tw ie n iu  fo rm a ln o ­
ści w stępnych w  kan ce la rii, 
w  tow a rzys tw ie  k ie ro w n ik a  
k o lo n ii ob. Jadwigi Chrza­
nowej zazna jam iam y się z 
życiem  k o lo n ijn y m  w  Prze­
siece.

—  M łodzież nasza —  in ­
fo rm u je  nas na wstęp ie prze 
w o dn ik  —  to dzieci pracow ­
n ik ó w  P o lsk ich  L in i i  Ocea­
nicznych, Polskiego R a tow ­
n ic tw a  O krętowego, „D a lm o 
ru “  i  in nych  przedsięb iorstw  
podleg łych M in is te rs tw u  Że­
g lug i. Rozlokowano ją  w  
trzech uroczo położonych

G rupa m łodz ieży z k o lo n ii le tn ie j PLO w  Przesiece 
w  czasie k ilk u m in u to w e g o  odpoczynku po tru d a ch  w yc ieczk i.

mann, syn rad io te le g ra fis ty  m ilu tk a  Furmankówna, cór- 
z m otorow ca „Pokój“, opo- ka  o fice ra  ze s ta tku  „Jaro- 
w iada  nam  o n iezapom nia - sław Dąbrowski“ —  czytam y 
nych w rażen iach z wycieczek ks iążk i. Na k o lo n ii bow iem
do starego zam ku p iastow ­
skiego C h o jn ik , do n a jw ię k ­
szej w  Polsce fe rm y  hodo­
w lane j n u tr i i,  nad granicę 
czeską i  o w ie lu  jeszcze nie 
m n ie j c iekaw ych wyciecz­
kach.

—  Na te ren ie  k o lo n ii są
W illach: starszych chłopców  boiska do s ia tkó w k i, p i łk i
—  w  „D zikusce", m łodszych ręcznej —  m ów i. Zorganizo-
—  w  „K ra s n o lu d k u “ , a dz iew  w a liśm y  rów n ież ro zg ryw k i
częta —• w  „D anuc ie “

Pod tro s k liw ą  opieką w y ­
chowawców m łodzież organ i­
zuje różnego rodza ju  a tra k ­
cy jne zajęcia, a przede 
w szystk im  moc przeróżnych 
wycieczek. O ty m  jednak  le ­
p ie j niech pow ie sama m ło ­
dzież

Z apytany przez nas jas­
now łosy Włodzio H er-

z sąsiednim i ko lon iam i, z 
k tó ry c h  je dn ak  nie  zawsze 
w ysz liśm y zwycięsko. Często 
też chodzim y do basenu k ą ­
pać się.

—  Na k o lo n ii —  dorzuca 
Sewek N o ll, syn I I  mecha­
n ika  z parowca „Hel“ — zor 
ganizowano też m istrzostw a 
szachowe. W  razie zaś niepo b y tu  na ko lon ii, 
gody —  opow iada nam  da le j

' y  A M IE S Z C Z A N E  często k iedy  m nie  i tak  nie aw an- 
^  w  „S terze“  a r ty k u ły  na su ją“  — tego rodza ju  w ypo- 

tem at podnoszenia k w a lif i-  w iedz! pada ły z ust poszcze- 
k a c ji załóg p ływ a jących  za- gó lnych cz łonków  załogi, 
chęcily mnie. aby podzielić W iele m ów ią te w yp ow ie - 
się z czy te ln ika m i uw agam i dzi. S tan ow iły  one dowód, 
o szkoleniu zawodowym  za- że nasza praca po lityczno - 
logi na parow cu „K ośc iu - wychowawcza na sta tku  w y - 
szko“. kazuje b ra k i i lu k i.  W y k a -

Przed w yjśc iem  sta tku  w  zały, że re fe ra t szkolenia za- 
morze w ie le  m ów iliśm y  o wodowego W PLO  nie dość 
potrzebie szkolenia. Załoga troszczy się o to, aby prze- 
wyrażała chęć jego k o n ty -  szkolonym  po zdaniu egza- 
nuowar.ia w  czasie re jsu, m inów  stw orzyć m ożliwość 
P rak tyka  jednak wykazała, szybszego awansu. W iadom o 
że chęci te b y ły  pozorne, powszechnie, że p ra k ty k a n - 
A lbow iem  m im o w y s iłk ó w  ci ho te low i t ra k tu ją  swoje 
aktywni statkowego, m im o zajęcia jóko  prze iściowe i 
p racy ag itacy jne j, przepro - ob ja w ia ją  w yraźn ie  chęci 
wadzonej przez organizację prze jścia  do innego dzia łu  na 
p a rty jn ą  i  Z M P -ow ską — nie statku, w łaśnie z powodu 
udało się zorganizować szko b raku  w idoków  na awans, 
lenia. „Po co m am  się pczyć, N ie sprzyja także szkole­

n iu  tu  i  ówdzie w ystępujące 
m niem anie, że p rzy  zdawa 
n iu  egzam inów można liczyć 
na tzw . „ fu k s y “ , że uda się 
uzyskać pozytyw ną notę bez 
specjalnego przygotow ania, 
bo ja k  się n ie  w ie  czegoś, 
to kom is ja  egzam inacyjna 
donowie.

Tego rodza iu  poglądy rzu 
ca ją  w ie le  św ia tła  na poziom 
egzaminów. N a leża łoby się 
zastanow ić nad doborem  
członków  k o m is ji eyzam ina- 
cv ine j, k tó ra  w  większości 
składa się z osób. pow o ła­
nych przez re fe ra t szkolenio 
w y  PLO .

Wckszene ,iest, aby referat 
«zkolenłowy onraeowal w re­
szcie kenkrełny plan naucza 
nia w  dziale hotelowo - gos­
podarczym. O pracowanie te ­
go p lanu  położy kres z ja ­
w isku  szkolenia od p rzypad­
ku  do p rzypadku .

A n a lizu ją c  p rzyczyny za­
n iedbań w  szkolen iu załogi 
na naszym sta tku , sam okry- 
tyczn ie m usim y stw ierdz ić , 
że w  czasie posto ju  w  G dy­
n i k ie ro w n ic tw o  nie zatrosz­
czyło się o przygotow anie 
p lanu  szkolenia I I  stopnia 
dla pokładu. Dopiero w  cza­
sie podróży ułożono doraźny 
p lan w yk ła d ó w  na prze lo t 
G dyn ia  — Colombo. Z b y t 
m ało uw ag i opracowaniu p la  
nów  pośw ięc iły  k ie ro w n i­
ctw o s ta tku  i  rada oddzia ło- 
v/a, jego rea lizac ja  bow iem  
w ykazała w ie le  niedociąg­
nięć, k tó re  os łab iły  frekw en 
cje uczestn ików  szkolenia.

Z  dotychczasowych do­
świadczeń w  organ izow aniu 
szkolenia na naszym sta tku  
trzeba wyciągnąć w n ioski 
Przed organizacją związko­
wą, p a rty jn ą  oraz mlorlzieżo 

(eg) wą stoi poważne zadanie

wzmożenia pracy uświada­
miającej. Musimy przekonać 
niektórych zacofanych człon 
ków załogi, że szkolenie za­
wodowe przynosi korzyści za 
równo każdemu jego uczest 
nikowi, jak i naszej gospo­
darce państwowej. M y  z apa 
rą tu  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe 
go m usim y stosować tak ie  
m etody pracy w ych ow a w ­
czej, aby każdy m arynarz  
zrozum iał, że systematyczne 
podnoszenie k w a lif ik a c ji za­
wodowych w inno  leżeć w  am 
b ic ji każdego członka załogi.

E M IL  K W IN T A
Z-ca kap itana  na parowcu 

„K ościuszko“

m am y w łasną b ib lio tekę  
G ram y także w  szachy, w a r­
caby i  inne g ry  tow arzyskie .

— A  ja k  z jedzeniem  — 
py tam y na zakończenie. Z 
odpow iedzią w y ry w a  się An 
drzej Popinigis, syn praco­
w n ik a  b iurow ego PLO . — 
P os iłk i są zawsze smaczne. 
Jest to zasługą całego perso­
ne lu  kuchennego z gosposią 
ob. K larą  M ajkowską na 
czele. N a jadam y się do syta, 
n ieom al każdy z nas p rzy ­
b ra ł na wadze.

Pod czu łym  okiem  w ycho­
w awców zdrowo i  p rzy jem ­
nie spędziły dzieci m a ryn a ­

r z y  i  ra to w n ik ó w  czas po-

Rzeczywistość
B ę d ą c  dz ieck iem  w yobraża­

łem  sobie, że m a ryna rz  m usi 
stać na szeroko rozstaw ionych  
nogach, p a lić  fa jk ę , p luć  przez 
zęby i  być kon ieczn ie  p ija n y , 
Ś w ia t w  m o ich  dziec ięcych w y ­
obrażen iach b y ł rów n ież  po­
w ieśc iow y: s trasz liw e  m orsk ie  
sztorm y, to znów gwieździste, 
p o dzw ro tn ikow e  noce, rozleg łe  
stepy, po k tó ry c h  cow boye pę­
dzą na dz ik ich  m ustangach, In ­
d ian ie  z nożem w  rę kach  sk ra ­
da jący  się, b y  zabić „b la d ą  
tw a rz “ , H a w a jk i tańczące p rzy  
dźw iękach g ita r. Będąc w y ro s t­
k ie m  m a rzy łem  o z ło tem  p ły n ą ­
cym  E ldorado, gdzie p ieniądze 
leżą na u licach , w ysta rczy  się 
ty lk o  po n ie  nachy lić ...

Los chc ia ł, że zosta łem  w łaś­
n ie m arynarzem  1 na własne 
oczy. m ogłem  obejrzeć ten  „b a ­
je czn y “  św iat. M am  w ie le  p ię k ­
nych  w spom nień z od by tych  po­
dróży. A le  n ie  zawsze p o k ry w a ­
ją  się one z m o im i m łodz ień­
czym i m arzen iam i. B y łe m  w 
A m eryce, ale cow boyów  w id z ia ­
łem  ty lk o  na re k la m ach  fabry^ 
k i  p ro d u ku ją ce j ny lon ow e szel­
k i.  B y łe m  w  M e ksyku  i  w id z ia ­
łem  p ra w d z iw ych  In d ia n  naw et 
z nożem w  rę k u  ale... o b ie ra ją ­
cych  k a r to fle  w  restaurac jach . 
Z w ied z iłem  k i lk a  p o rtó w  a fr y ­
kańsk ich , ale n ie  w idz ia łem  czar 
n ych  ludożerców , lecz b ia ły ch  
w yzysk iw aczy . N ie  w idz ia łem  
tańczącyc łi H aw a jek, ale w idz ia  
łem  s tra jk i g łod u jące j ludnośc i 
w  ko lo n ia ch  fra ncusk ich . B y łem  
św iadk ie m  w iecu  p ro tes ta cy jne ­
go ludnośc i a rabsk ie j w  Ca­
sablance, s tra jk u  m a ryn a rzy  ^w 
N o r fo lk  i  s tra jk u  ro b o tn ikó w  
p o rto w ych  w  S tockho lm ie .

Zobaczyłem  też i  m a ryna rzy  
ta k ich , ja k ic h  w yobraża łem  so­
b ie  w  m łodości. U jrza łe m  ic h  w  
Is tam bu le , podczas w iz y ty  w  
ty m  po rc ie  am erykań sk ie j f lo ty  
w o je n n e j. Trzeba b y ło  w idzieć, 
co się dzia ło , gdy b lis ko  trz y  
tys iące m a ryn a rzy  am erykań ­
sk ich  w ysypa ło  się do . m iasta 
i do rw a ło  się do k n a jp  i  dom ów 
pu b licznych .

N ie ! M y , po lscy m arynarze 
n ie  m am y n ic  wspólnego z ta m ­
ty m i m a ryna rzam i. Św iadom i 
jesteśm y sw ych zadań 1 odpo­
w iedzia lności, ja k a  na nas spo­
czywa. Rzetelną pracą, tw ó r­
czym  w y s iłk ie m  b u d u je m y  co­
raz p iękn ie jszą Polskę.

A . R.
I I I  mech. z parow ca „T o ru ń “ ;

przebieg za ładunku ru r.
A / f  Y S L A Ł E M  o pracy szta 
iT A uerów  na sta tku . Zauwa 
żyłem, że od czasu do czasu 
dźw ig  odpoczywa ‘w  oczeki­
w an iu  na następny unos ru r  

Stanisław Żylis daw a ł p rzy - z 1;l du - Czy m a ją  dość p ra ­
li łady na to, ja k  złe rozsta­
w ienie lu d z i w  brygadzie ob 
niżą w ydajność i  zarobki. 
Tadeusz Jańczak m ó w ił o 
niszczeniu sprzętu.

cy sztauerzy w  ładowni? 
Czy dźw ig  nie m óg łby w  m ię 
dzyczasie podawać do te j sa 
mej ładow n i drobn icę z m a­
gazynu?

Odpowiedź na te pytan ia
Na zakończenie naszej na - znai azłem na statku . Sztaue

rad y  postanow iliśm y lep ie j 
organizować prze ładunek i 
lep ie j wa lczyć o obniżkę kosz 
tów , pracować ry tm iczn ie  
bez przesto jów , ta k  ja k  szta­
uerzy z brygady A ntoniego 
Bykow skiego ze Szczecina.

Z tego postanow ienia w y -

słusznośćrzy  p o tw ie rd z ili 
m oich dom ysłów .

Po godzinie p racy roz ładu­
nek fa rb y  b y ł ukończony. Z 
ko le i skie row a łem  ro b o tn i­
kó w  do magazynu, skąd do­
w o z ili drobn icę w  belach i 
w o rkach na rampę. D źw ig  

n ik a ł d la  m nie  poważny obo natom iast, w yko rzys tu jąc  
w iązek lepszego organ izow a- p rze rw y  ładow a ł drobn icę na 
nia  prze ładunku. Zmuszała przem ian z ru ra m i, 
m nie do tego i  druga p rz y - I  ta k  ju ż  praca potoczyła 
czyna. M oja  brygada spadła się do końca zm iany. P rze- 
ostatn io w  tab e li współzawod ładow aliśm y 128 t  700 kg  
n ic tw a  w ydzia łow ego z d ru -  drobn icy, w yko nu jąc  170,5 
giego, m ie jsca na 4 m iejsce, proc. norm y. Z a rob iliśm y po 
Trzeba by ło  odzyskać u trą -  57 zł. 
cone miejsce. _

N Szczegółowo om ów iliśm y
A  pozór tak  samo, ale przebieg p racy i  osiągnięte 
jakże inaczej p rzys tąp i- w y n ik i.  Dzięki lepszemu w y ­

łem  do pracy następnego korzystaniu dnia roboczego 
dnia. P rzydzie lono m i ganek i dźwigu, przemyślanemu 
11 ludz i. M ie liśm y  załado- rozstawieniu ludzi przełado­
wać ru ry  z placu n r 5 na waliśmy w  ciągu 8 godzin 
sta tek „Baltic“. D okładn ie  i  znacznie więcej tonażu niż 
s tarannie obejrzałem  m iejsce dawniej. Zm alał koszt prze- 
p racy i  przem yśla łem  sposób ładunku 1 tony, ą wzrósł 
je j w ykonan ia . Robota by ła  nasz zarobek. Nasz p ie rw - 
u trudn iona  tym , że to w a r le szy św iadom y w ys iłek  w  w a l 
żal w  znacznej odległości od ce o obniżkę kosztów  da ł 
s ta tku , którego nie można by dobry  w y n ik . B rygada posta 
ło przyciągnąć, bo b ra ł on no w ila : Pak będziemy praco 
jeszcze in n y  ładunek z po- wać stale, 
b liża. . ..

JOZEF N A S IN D R O W IC Z
M ojem u gankow i m ia ły  B rygadzista  z po rtu

pomagać 2 dźw ig i. Jeden po- gdańskiego

Nasze koło TPPR pracuje
O BRZE pracu je  ko ło  k ie j ko ło  nasze postanow iło
TPPR  na parow cu „K ie ł zorganizować szereg odczy- 

ce“ . Co m iesiąc odbyw ają  tó w  na tem at osiągnięć poko 
się odczyty na tem at rozw o- jo w e j p racy Z w iązku  Ra­
ju  życia w  Z w iązku  Radziec dzieckiego oraz pomocy K ra -  
k im . Zm ieniane są re g u la r- ju  Rad d la  budow n ic tw a so­
nie  gazetki, ilu s tru ją ce  osiąg cja listycznego w  Polsce. Pod 
nięcia ZSRR w  dziedzinie czas postoju w  porcie  p o l- 
przem ysłu, ro ln ic tw a , sportu , sk im  zam ierzam y pójść zbio- 
G azetki te, bogato ilu s tro w a - row o p rzyn a jm n ie j na jeden 
ne, cieszą się wśród całej za- radziecki f ilm . F óś tanow iliś - 
łog i s ta tku  dużą popu larnoś- m y też pozyskać pozostałe
cią.

To, że ko ło  TPPR pracuje 
system atycznie, jest zasłu­
gą m łodzieży s ta tkow ej oraz 
zast. kap itana  do spraw  KO , 
k tó ry  żywo in te resu je się p ra  
cą koła, udzie la wskazówek 

zawsze chętnie spieszy z 
pomocą.

10 proc. 7 - 
T P P R ..

'g i  na członków

Sl a d k o w s k i
Korespondent

Warto, aby za przykładem  
załogi „Kielc“ i na pozosta­
łych statkach P M H  przystą­
piono do przygotowania im -

W  zw iązku ze zb liża jącym  prez i obchouów Mies’ąra 
się Miesiącem Pogłębienia Pogłębienia Przyjaźni Pol- 
P rzy jaźn i Polsko -  Radziec- sko - Radzieckiej.
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C P O T K A S Z  ich w  każ-
^ d y m  w iększym  porcie — 

w  R otte rdam ie i  Londynie , 
w  H am burgu i  Neapolu. Su­
ną nieraz za tobą i kolega­
m i ja k  cienie, czekając go­
dzinam i na okazję, zagadną 
do ciebie na bazarze w  A le ­
ksan drii, w  ham bursk ie j 
k n a jp ie  przysiądą się do sto 
lik a , z w y lew ną szczerością 
w d a ją  się z tobą w  rozm o­
wę, gdy zwiedzasz miasto, 
czekają na • ciebie ju ż  od 
c h w ili, gdy zszedłeś na ląd... 
„Rodacy".

Po polsku m ów ią płynn ie. 
Jakże z ta k im  rodak iem  me 
pom ówić? Swój przecież, 
Polak...

A  gdy p rzym iln ie  za­
glądnie ci w  oczy K ry ­
sia lu b  O lga przy p iw ie  
v* „Lorenzbarze“  (znają go 
ci, k tórzy... z a w ija li do Ham  
burga), czyż w tedy można 
coś odm ów ić p ięknej kob ie­
cie i  w  dodatku Polce, ro ­
daczce? Serce przecież nie 
kamień...

Jacyż to  jednak „rodacy", 
po lsk i m arynarzu? Po po l­
sku i  sanacyjny d w ó jka rz  z 
andersowskie j s fo ry  m ów i w 
londyńsk ie j kna jp ie , w po l­
skie j m ow ie zagadując, w py  
cha ci ta k i zegarki czy 
tow a r na szm ugiel. Po po l­
sku przy wódce w y p y tu je  
się o naszą flo tę , przem ysł 
czy ko le j.

Sentym ent zgaś w  sercu 
p rzy  ta k im  „ro d a ku “ . N ie 
P olak to, a w róg rozm aw ia 
z tobą. Z d ra jcy  na jedno ty l 
ko pow itan ie  zasłużyli — z 
pogardą plunąć im  pod nogi.

A le  skąd się on i w z ię li, 
co to za ludzie?

W tedy gdyś ty  w a lczy ł na 
W esterplatte, pod Kutnem , 
gdyś b ro n ił W arszawy luo  
Poczty G dańskie j — ci „ ro ­
dacy“  ja k  szczury z tonące­
go  okrę tu  w ia li do R um u­
n ii, na W ęgry. Sanacyjne 
s tupa jk i, o fice rsko-obszarn .- 
cza banda, dygnita rze „ r y ­
dzowego“  rządu, dw ójka rze 
i  pospolici zdra jcy  — z ro ­
dzinam i, kochankam i ze zło 
tern 1 zrabow anym i kosztow.

nościam i pchali się za g ra ­
nicę, zostaw iając O jczyznę 
na pastwę h itle ro w sk ich  o- 
prawców. T akich  „roda­
kó w " spotkacie w  k a p ita li­
stycznych portach i  m ia­
stach.

G dy niejeden z was w 
k ie leck ich  czy lube lsk ich  la 
sach z b ron ią  w  ręku  w a l­
czył z okupantem  lu b  gdy 
pod bom bam i pracow ał w 
niem ieckich m iastach, p rzy ­
musowo w yw iez iony „na ro 
b o ty " — „rod acy" z ander­
sowskiej a rm ii zdradziecko 
wyjeżdża jąc ze Zw iązku Ra 
dzieckiego w  najcięższych 
dn iach w a lk i pod S ta ling ra ­
dem — poszli do O jczyzny 
przez p iask i Ira n u , przez 
Londyn. I  tam , w  Londynie 
zostali. I  tych  „rod akó w " 
spotkacie w  portach.

Część em igran tów  zrozu­
m ia ła  swój błąd. Ci już  w  
p ierw szych la tach odzyska­
nia  n iepodległości w ró c ili, 
p racu ją  razem z nami. A  zo 
s ta ły  najgorsze szum owiny, 
zosta li zd ra jcy  na m niejszy 
i  w iększy kam ień, kolabcra 
c joniści, szpiedzy. Z a s ilili ich 
szeregi dezerterzy z naszej 
f lo ty  hand low ej. I  tych 
spotkasz w  Ham burgu, w  
Londyn ie , ,w  N ow ym  Jorku. 
Natkniesz się na nich i  w 
Buenos Aires, w  Adenie. Jas 
robactwo roz leź li się po ka ­
p ita lis tyczn ym  święcie.

Jeśli byś spyta ł o zawód 
tego „rod aka “  — nie każdy 
odpow ie ci wprost. „P ra cu ­
je  się" — m ów i. „C ie p le j­
szy" andersiak prowadzi ja 
kąś restaurację  czy nawet 
aptekę w  Londyn ie , sk lep ik , 
w  R otterdam ie, in n y  może 
ja ko  ke lner, czy szofer. A le  
to są w yp ad k i nieliczne. Zde 
cydowana większość po lskie j 
„em ig ran dy“  żyje z am ery­
kańsk ich  } do larów . D o larów  
nie da je się za p iękne oczy. 
D o la ry  p łac i się za . zdradę, 
za szpiegostwo. I  szpiego­
stw o to g łówne zajęcie „lon  
d yń sk ich " Polaków.

Dociera ją  do nas od czasu 
do czasu głosy o różnych a- 
wa.nturach w em ig racy jnym

św ia tku , o tym , że ktoś się 
m ianow ał prezydentem , że 
potem A nders tego prezy­
denta „zde tron izow a ł“ , że 
pożarło się m iędzy sobą k i l ­
kanaście em igranckich  k l i -  
czek. P oża rli się ja k  zw yk le  
o do la ry, k to  ma ich do­
stać w ięcej. N ie je s t ważne, 
do ja k ie j g rupy tw ó j „ ro ­
dak" należy, do ja k ie j „k a ­
napow ej“  o rgan izacji. . Do 
S tron n ic tw a  Narodowego, 
PPS, N ID  (Niepodległość i  
Dem okracja), Bo an i z naro 
dem, a n i z niepodległością, 
an i z dem okracją żadna ta ­
ka  szuja n ie  ma n ic  w spól­
nego. W szystkich natom iast 
łączy n ienaw iść do Polski, 
w spó lny szpiegowski zawód.

I  dlatego bądź czujnym. 
Zaczyna się przecież często 
n iew inn ie . W  K a ra ch i m a­
ryn a rz  Polak z am erykań­
skiego sta tku zaprosił k ilk u  
z załogi „Batorego“ na swój 
statek, aby og lądnę li m a­
szyny. Chłopcy poszli. B y ła  
wódka, p rzy jac ie lsk ie  podar 
k i. N im  część spostrzegła 
się czym to pachnie, jeden 
u p ił się. Pam iętacie, ja k  gor 
liw ie  „zaop iekow a li“  się n im  
gospodarze? Na szczęście 
ty m  razem skończyło się 
pom yśln ie, ale...

Dałeś się skusić na szm u­
gie l — n ib y  nic, parę zegar­
ków , jak ieś  ciuchy. Z a trzy ­
m a li cię londyńscy celnicy, 
zab ra li tow a r, sp isa li p ro to ­
k ó ł i  puścili. Zdaje c i się, że 
pa k rzyku . A le  gdy na d ru ­
gi raz wejdziesz do tego sa­
mego portu , masz ju ż  „roda 
ka “  za opiekuna. P rzypom ni 
ci, żeś pół roku  temu chcia ł 
przeszmuglować zegarki, bę 
dzie szantażował i  groził. 
Jeśli jesteś słaby —  uleg­
niesz, zdradzisz.

P iękna K rys ia  z „Lo ren z - 
b a ru " nie ża łu je  c i w ódk i. 
N ie będzie żałowała może i 
czegoś w ięcej. A le  razem z 
n ią  przysiądzie się do s to li­
ka... „rod ak". Jeśli nie spo­
strzeżesz się o co chodzi, je ­
ś li masz słabą głowę, je ś li 
zapomniałeś, że jesteś w  ka ­
p ita lis tyczn ym  porcie —

w ypsn ie  c i się jedno g łup ­
stwo, drugie, w yciągn ie  od 
ciebie szpieg co zechce.. A 
potem się dziw isz, że ju ż  nie 
możn^, się w yrw ać  z zarzu­
conej sieci.

Polska „em ig randa " to 
spece od p ro w o kac ji i  szan­
tażu. Staż m ają  d łu g i i  do­
b ry  — sanacyjny. Pam ię­
tasz przecież, że to  ander- 
siaccy em igranc i p ró b* w a li 
prowokować aw an tu ry  w  
czasie zajścia z K lim o w i­
czem na „Jarosławie D ą­
browskim". I  pierwszą w izy 
tę złodzie j K lim o w ic z  złożył 
w  kw ate rze g łów nej gen. 
Andersa. W  te j kwaterze, z. 
k tó re j c iągnie się n ić do nie 
jedne j zdrady i p row okacji.

Może wiesz o tym  wszyst 
k im . Na pewno nieraz w 
czasie w ach ty  rozm awiasz z 
kolegą o Polakach za g ra n i­
cą o „rodakach", spotyka­
nych w  da lek ich  portach 
Jeśliś b y ł w^ A rgentyn ie , 
w zruszy ł się w idok  chłopów 
czy robo tn ików , k tó rzy  ze 
szczerym wzruszeniem  cału­
ją  pokład polskiego statku. 
Owszem, są jeszcze i  tacy 
Polacy za granicą, k tó rych  
nędza sanacyjna w ygna ła  z 
k ra ju , ale niech cię to nie 
m y li. Na jednego takiego Po 
laka dziesięciu zdra jców  k rą  
ży w okó ł ciebie. Dziesięciu 
em igranck ich  szpic lów  siedzi 
tw ó j k rok . I  dlatego nie daj 
się uwieść, że ktoś mówi po 
polsku, że zna Warszawę i 
i Łódź. Po polsku mówi i 
wróg. I  w polskiej skórze 
może siedzieć zdrajca, A ta ­
cy „rodacy“ zasłużyli na 
jedną rozmowę —  pluń im z 
pogardą pod nogi.

W PAŃSTW IE SO Ń SKI
PO ZY C JA  Adenauera ' 

jego „po lityczn a  przysz­

łość“  —  ja k  to sam ostatnio 
pow iedzia ł — nie b y ły  jesz­
cze n igdy ta k  zagrożone ja k  
obecnie. Nie jest to przypad­
kiem . W łaśnie teraz robotn icy  

przodująca siła społeczeń­
stwa — zacisnęli pięści i  za­
da ją ciosy, od k tó rych  drży 
boński reż im “ . T ak  ocenia 
dz ienn ik  „Neues Deutsch­
land “  sytuację, is tn ie jącą o- 
becnie w  Niemczech zaęhod- 
nich.

P o lity k a  Adenauera napo­
ty k a  z każdym  dn iem  na co­
raz większe niezadowolenie 
społeczeństwa zachodnio-n ie- 
m ieckiego. Jednym  z w y ra ­
zów tego jes t potężna fa la  
s tra jkó w , ogarn ia jących cale 
N iem cy zachodnie, O k tó re j 
prasa zachodnio-niem iecka 
pisze, że ob ję ła  ponad 4 m i­
lio n y  robo tn ików .

Zastanówm y się, na ja k im  
podłożu zrodziła się ta w ie l­
ka akc ja  s tra jkow a . Bezpo­
średnim  powodem s tra jkó w  
jest pogarszająca się stale 
sytuacja  m a te ria lna  szero­
k ich  mas pracujących — re ­
z u lta t proam erykańsk ie j i 
an tyrobo tn icze j p o lity k i Ade 
nauera. Jeśli bow iem  liazba 
bezrobotnych w  T riz o n ii (po­
za B erlinem  zachodnim) o- 
siągnęła ok. 3 m ilion y , a w 
zachodniej części s to licy  na 
dwóch pracujących przypada 
trzech, k tó rzy  ży ją  z zapomo 
gi — to naw et na jbardz ie j 
zakłam ana propaganda nie 
może nikogo przekonać o 
wyższości gospodarki adena- 
uerow skie j. Jeśli zachodnio-
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CO KRAJ TO OBYCZAJ
i  W zw iązku  z w yp a d ka m i na sta tku  ś

„Ja ros ław  P ą b ro w s k i“  1
I  Jak nas poucza mądre przysłowie, \
|  inny obyczaj ma każdy kra j: |
i  Do nas się garną profesorowie. =

dla rzezimieszków zaś — tam jest raj. §
I  J iK tIN O  M IECUGOW  i
5 ( „S z p ilk i“ ) =
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n iem ieckie  stocznie m e ldu ją  
o „n iepokojąco m alejących 
zam ówieniach", ą kopaln ie  
Zagłębia • R uhry  „ś w ię tu ją "  
przym usowo, zw a ln ia jąc  ty ­
siące gó rn ików , je ś li spada 
p rodukc ja  ru d y  żelaznej i 
s ta li — będącej czułym  ba­
rom etrem  k o n iu n k tu ry  — to 
można śm iało m ów ić o ban­
k ru c tw ie  tezy. używane! do 
pewnego czasu przez prasę 
adenauerowska i nazywanej 
przez nią  „W irts c h a fts w u n ­
der“ .

K ró tk o trw a ły  okazał się 
ów „cud ekonom iczny", spo­
wodowany tym , że monopole 
trizońsk ie , zasilane po d ru ­
giej w o jn ie  w ie lk im i zastrzy 
kam i do la rów  am erykańskich
— oczywiście w  zam ian za 
odbudowę niem ieckiego prze 
m ysłu zbro jeniowego i u - 
dz ia ł w  zyskach — m ogły 
przez ja k iś  czas rozw ijać  
produkc ję  w  szybszym tem ­
pie, n iż ich konkurenc i w  k ra  
jach zachodnio-europejskich. 
W arto  rów nież przytoczyć 
dane, stw ierdzające, ja k im  
kosztem robo tn ika  odbyw ała 
się rea lizac ja  osławionego 
„cud u “ . W  czasie gdy ka p i­
ta ł dz iew ięciu  g łów nych

. banków  zachodnio-niem iec- 
k ich  wzrósł w  stosunku do 
roku  1937 o 58,9 proc- — sto­
pa życiowa rob o tn ika  obniży 
la się poważnie. Ceny chleba 
w zrosły  o 80 proc., ziem nia­
ków  —  o 50 proc. W zrasta ją  
rów nież ceny innych  a r ty k u ­
łó w  żywnościowych, usług, 
kom ornego itp .

p  R A S A  zachodnio-nie-
-*■ m iecka us iłu je  w p ra w ­

dzie sprowadzić przyczyny 
o lb rzym ie j fa li s tra jk ó w  w y ­
łącznie do podłoża ekono­
micznego, ale same fa k ty  
z b ija ją  tę reakcy jną  tezę. Bo 
je ś li na przedm ieściu B re ­
m erhaven — Grosser B lin k
— doszło do w ie lk ie j demon 
s tra c ji an tyam erykańsk ie j 
przeciw  budow an iu  koszar 
dla w o jsk  am erykańskich, 
je ś li ludności pospieszyli z 
pomocą stoczniowcy, p ro k la ­
m ując s tra jk  — to trudno 
m ów ić w y łączn ie  o przyczy­
nach ekonom icznych.

ARD ZO  często 
j; ^  dzieje się tak, że 

zewnętrzną stro 
J n ę  zjaw iska p rzy j 

m ujem y za je ­
go istotę i zbyt 

pochopnie w yciągam y w n io  
ski, wypaczając . prawdę. 
S próbu jc ie  ocenić np. k u ltu ­
rę  i dobrobyt S tanów Z jed ­
noczonych czy A rge n tyny  
na podstaw ie luksusowych 
w ystaw  sklepowych w  Bue­
nos A ires czy New Jorku. 
Nonsens, prawda? Jeśli ta ­
ka pom yłka nie dotyczy 
zbyt poważnego zagadnienia
— m ała bieda. Gorzej nato­
m iast, gdyby tak ie  błędy po 
ja w ia ły  się w ocenie is to t­
nych z jaw isk  po litycznych, 
m iędzynarodowych.

W eźmy np. sprawę Taiw a 
nu. W ielu ludz i pa trzy na 
T a iw an i  bandę czangkaisze 
kow ców jedyn ie  od strony 
je j p irack ich  napadów. N ie ­
jeden z pracow n ików  f lo ty  
ze tkną ł się pośrednio lu b  bez 
pośrednio z działalnością 
Czang Kai-szeka w łaśnie od 
strony napadu na polskie 
(m iędzy in n ym i) s ta tk i han­
dlowe. D latego też u ta rło  się 
określanie Ta iw anu „ko rsa r 
skim  gniazdem“  kuo m in ta n - 
gowców — „p ira ta m i" , „k o r ­
sarzam i" itp . Tak bezwzględ 
nie jest. ale ograniczać dzia
łalność czangkaiszekowców 
na Ta iw an ie  wyłącznie do p i 
ractwa, ty lk o  protestować 
przeciw  g rab ien iu  statków , 
naruszaniu wolności żeglu­
gi, domagać się zwolnien ia 
załóg, ładunku  i jednostek
— to  mało. To znaczy w ła ­
śnie brać zewnętrzne elemen 
ty  z jaw iska za jego istotę.

Swego czasu am erykański 
tygo dn ik  „U S  News and 
W orld  R eport“  pisał, że „gdy 
by  Czang K ai-szek nie 
is tn ia ł, to m usie libyśm y 
(USA — przyp. red.) go w y  
należę“ . Czy U SA w yna laz­
ły  Czanga po to ty lk o , by u - 
p ra w ia ł piractwo?^ N ie. A -  
m erykańsk i im peria lizm  osa 
d ż ił i  pod trzym u je  kuo m in -
tangow ców  na Taiw anie, 
zbro i ich, 'bo chce utrzym ać 
T a iw an jako n iezw ykle  waż 
ną bazę agresji przeciw  Chi 
nom  Ludow ym  i narodom 
A z ji.  To jest 'istota zagadnie

T A  B W  1%/
nia. I  dlatego z likw idow ać 
trzeba nie ty lk o  p irac tw o 
czangkaiszekowskich band, a 
same bandy. Trzeba z lik w i­
dować Ta iw an jako  zarze­
w ie w o jny  na D a lek im  
Wschodzie, ognisko zatar­
gów m iędzynarodowych, 
groźbę dla pokoju. T a k i jest 
bezsporny wniosek z w łaści 
w ie po ję te j sy tuac ji na . T a i­
wanie.

Przed dwoma z górą ty ­
godniam i m in is te r spraw  za­
granicznych C h ińsk ie j Repu 
b l ik i Ludow e j Czou E n -la i 
tak iem u w łaśnie stanow isku 
dal w yraz na 33 sesji Cen­
tra ln e j Ludow e j Rady Rzą­
dowej. „Stany Zjednoczone
_m ów ił m in. Czou E n -la i —
zagrażały wojną Chinom z 
trzech frontów, mianowicie 
z Taiwanu. z Korci i z Indo- 
chin. Obecnie po zawarciu 
rozcjmu z Koreą i z chwilą 
przywrócenia pokoju w Indo 
chinach napięcie w Azji stop 
niowo słabnie i właśnie dla 
tego agresywne kola USA, 
dążąc do ponownego wywoła 
nia napięcia, usiłują rozsze­
rzyć Interwencję zbrojną 
przez bardziej intensywne 
wykorzystanie zdradzieckiej 
klik i Czang Kai-szeka, któ­
ra ukryła się na Taiwanie...“ 

Jak złagodzić napięcie m ię 
dzynarodowe, ja k  rozszerzyć 
pokó j zapewniony w  w y n i­
k u  roze jm u w Kore i? K o­
niecznością jest, by Chińska 
Republika Ludowa ziikwido  
wała zdradziecką grupę 
Czang Kai-szeka. W yzwole­
nie Taiwanu jest zaszczyt­
nym i historycznym zada­
niem narodu chińskiego. Oto 
głos 600-m ilionowego naro­
du chińskiego, k tó ry  w y w a l 
czył ju ż  sobie ważne m ie j­
sce w  święcie i  słów swych 
nie rzuca na w ia tr.

OD  w ieków  ju ż  T a iw an 
stanow i część C hin. Już 

w  I I I  w . przed naszą erą po 
raz p ierw szy o s ie d lili się na 
n ie j Chińczycy przez k ilk a  
naście stuleci ż y li i  praco­
w a li w  ram ach państwa 
chińskiego. Dopiero w  w.yni

ku  k lęsk i C h in  w  w o jn ie  z 
Japonią (w  la tach 1894 — 
1895) T a iw an  po podpisaniu 
tra k ta tu , w  Simonoseki prze 
szedł pod okupację Japon ii. 
O kupacja trw a ła  pół w ieku. 
W  1945 r. wyspa Ta iw an 
zgodnie z postanow ieniam i 
kon fe ren c ji w  K a irze  z 1 
grudn ia 1943 r. w ró c iła  do 
państwa chińskiego. Postano 
w ienię to podpisane zostało 
przez Roosevelta i C h u rc h il­
la, a potw ierdzone przez T ru  
mana i  A ttle e  26 lipca, pod­
czas kon fe ren c ji poczdam­
sk ie j. To o fic ja ln e  p rz y w ró ­
cenie niepodległości T a iw a ­
nu nie  przeszkadzało jednak 
Stanom Z jednoczonym  — 
skierować na wyspę la tem  i 
jesienią 1945 r. jednostek wo 
jennych m a ryn a rk i, lo tn ic t­
wa i a rm ii lądow ej w  sile 
113 tys. żołn ierzy. O ddzia ły 
te za ję ły  ważne p u n k ty  stra 
tegiczne k ra ju .

Już wówczas więc T a iw an 
stanow ił poważną bazę ope­
racy jną  K uom in tangu  i im ­
pe ria lizm u  am erykańskiego.

W końcu 1949 r., gdy osta 
teczna klęska K uom in tangu  
nie ulegała ju ż  w ątp liw ości, 
Czang K ai-szek i A m eryka ­
nie zaczęli w  przyśpieszo­
nym  tem pie przeprowadzać 
się na Taiw an. A  gdy 1 paź 
dz ie rn ika  1949 r. u tw orzony 
został C en tra lny  Rząd . Ludo 
w y  Chin, powstała Chińska 
R epublika Ludow a, USA 
p rzys tąp iły  do zakrojonego 
ju ż  na szeroką skalę prze­
kształcania T a iw anu w  ba­
zę wypadową na Chińską 
R epublikę Ludową. Popłynę 
l i  na T a iw an w o jskow i do­
radcy, za n im i w ysłano u -  
zbro jen ie  dla 5 nowych d y ­
w iz ji Czanga, czołgi, urządzę 
n ia  radarowe d la  lo tn ic tw a  
itd .

. Decyzję w  spraw ie okupa 
c ji T a iw anu przyśpieszyły 
nowe sukcesy C h in  Lu do ­
w ych —  w yzw o lony został 
Tybet, a w  k w ie tn iu  1950 r. 
wyspa Hainan, z k tó re j kuo 
m in tangow cy m us ie li ucie-

kać w  panice po k ilk u d n io ­
wych zaledwie wa lkach.

T OTO zaczyna się nowy 
A rozdzia ł w h is to r ii T a i­

wanu. W  dwa dn i po rozpę­
tan iu  w o jny  w K o re i — 27 
czerwca Í950 r. T rum an  po­
le c ił V I I  am erykańskie j flo  
cie wo jenne j, by „zapob ie­
gła a takow i na T a iw an ". 
T łum acząc to dyp lom atycz­
ne sfo rm u łow an ie  na prosty 
język oznacza ono jaw ne  o- 
kupow anie Ta iw anu — n ie- 
oałączalnej części Ch in — 
b ru ta lne  pogwałcenie m ię­
dzynarodowych porozum ień 
(K a ir i  Poczdam). T ak ie  po­
stępowanie nazwane zostało 
w  orędziu prezydenta U S A  
— o dziwo! — „n e u tra liza ­
c ją " Ta iw anu, „och ran ia ­
n iem " wyspy.

Teraz ju ż  czołowe osobi­
stości z obozu agresorów a- 
m erykańskich i  prasa burżu 
azyjna otw arcie  w ypow iada 
ły  swój stosunek do T a iw a ­
nu. Już miesiąc po „n e u tra ­
liz a c ji“  ka t narodów  azja tyc 
k ich  M c A r th u r  ośw iadczył, 
że U S A  „uw aża ją T a iw an za 
p u n k t cen tra lny  fro n tu  ame 
rykańskiego na Oceanie Spo, 
k o jn y m ", za „n ie tonący  lo t­
n iskow iec". Zaś am erykań­
ski dz ienn ik  „N e w  Y o rk  T i­
mes" w yraża ł zadowolenie, 
że „amerykańska broń wysy 
iąna na Taiwan przygotuje 
armię kuomintansowska do 
wtargnięcia na chiński kon­
tynent".

P rzygotow ując się do te j 
agresji am erykańscy m il ita -  
ryści w y ko rzys tyw a li wyspę 
do bandyckich na lo tów  na 
m iasta i  wsie chińskie , stwo 
rz y li z T a iw anu ośrodek nie 
ty lk o  poważnego zgrupowa­
nia m ilita rnego , ale i  istną 
w y lęga rn ię  szpiegów i  d y - 
w ersantów , przerzucanych 
„na robotę" do Ch in L u do ­
wych.

Rok 1954 p rzyn iós ł dalsze 
wzmożenie aktyw nośc i ban­
dy tó w  ta iw ańsk ich . N ie dość, 
że coraz nowe s ta tk i nadały 
o fia rą  p ira "k ic h  ataków  (m. 
in . po lsk i sta tek „G o t-

twald“ i radz ieck i „Tua- 
pse"), ale w ystąp ienia k l ik i  
Czang Kai-szeka s+aly się 
bardzie j agresywne. I  tu  u - 
k ry ta  jest przyczyna... ame­
rykańska.

p  LU TE G O  1954 r. prezy- 
“  dent E isenhower og łosił 

bow iem  dek la rac ję  o „dene 
u tra liz a c ji“  Ta iw anu. Co to 
oznacza, w y ja ś n ił sam Czang 
K a i-szek stw ierdzając, że 
„pozostaw ia m u to wolną rę 
kę w  celu zdobycia k o n ty ­
nenta lnych C h in “ , wystąp ię 
n ia  „z własnym planem 
zwalczania komunizmu“ i 
„odzyskania kontynentu", co 
— ja k  ośw iadczył niedawno 
p rem ier rządu kuo m in ta n - 
gowskiego Y n i — „ je s t ju ż  
b lisk ie “ . (!) N ik t  nie ma o- 
czywiście złudzeń — to nie 
są p lany ty lk o  m arione tk i 
Czanga, to są p lany am ery­
kańskiego im peria lizm u , k tó  
re chce on realizować ręka ­
m i kuom in tangow skich  żo ł­
daków, a am erykańską b ro ­
nią.

W szystkie zbro jne p row o­
kac je  ch ińsk ich  n a c jo na li­
stów z T a iw anu  są z góry 
ustalone z dowództwem  ame 
rykań sk im . A  p row okac ji 
tych  by ło  os ta tn im i czasy 
sporo. 2 lipca np. flo ta  czang 
kaiszekowska zatopiła w  po- 
bTżu Chekiangu 2 jednostk i 
z f lo ty  Ch in Ludow ych, 17 
lipca uszkodzona została ka 
nonierka ludow a w  pobliżu 
wyspy M atsu, okupowanej 
przez kuom intangow ców , zaś 
12 sie rpn ia kuom in tangow - 
skie sam oloty pościgowe (ma 
de in  USA) w ta rg nę ły  do 
obszaru pow ietrznego Chin 
nad okręgiem  K in hw a  i  K u  
tien. U S A  p rzygo tow yw a ły  
rów nież bandy Czanga do za 
garnięcia w yspy Hainan, by 
stworzyć z n ie j nową bazę 
agresji przeciw  Chinom  L u  
dowym . O rozm iarach p ro ­
w o ka c ji i  bezpraw ia nac jo­
na lis tów  ch ińsk ich  z Taiw a 
nu niech świadczy k ilk a  
cy fr. Od czerwca 1950 r, do 
lu tego 1954 r. sam oloty ich 
pogw a łc iły  granice pow ie-

trzne Chin 7632 razy, zaś 
okrę ty  wo jenne naruszyły 
wody te ry to ria ln e  C h in  336 
razy, p rzy czym w  aktach 
tych w zię ły  udz ia ł 704 okrę­
ty  wojenne.

VJU T Y M  wszystkim , co na 
’ 7 p isa liśm y o Taiw an ie. 

n iew ie le  m iejsca poświęcono 
p irack im  atakom  kuom m tan  
gowców na s ta tk i po lskie i  
innych bander. I  św iado­
mie. Bo te prowokacje , k tó ­
rych przebieg na ogół znają 
pracow nicy f lo ty  po lsk ie j, sa 
m i pow inn iśm y ju ż  rzucić 
na t ło  szersze — na całą — 
.jakko lw iek n iezw yk le  pobież 
nie przedstaw ioną, ale w y ­
m owną — h is to rię  wielolet­
nich prowokacji przeciw 
Chinom Lndowym, których 
bazą jest Taiwan, inspirato­
rem j kierownikiem— amery 
kański imperializm, wyko­
nawca — czangkaiszekowscy 
najmici, natchnieniem zaś—  
nienawiść do komunizmu, żą
dza rozpętania nowej awan­
tury wojennej w A zji i na 
całym świecie.

I  p rzy  ta k im  porów naniu 
nasunie się n ieodparty  wn io 
sek: p irac tw o  Czang K a i-  
szeka to nie cel sam w  so­
bie, a fo rm a w yw o ływ an ia  
n iepoko ju  na wodach Pacy­
f ik u , dem onstracja „s iły “  
nac jona lis tów  chińskich (nie 
udana) i  próba b lokady 
Chin (bez rezu lta tu). I  po to, 
by tę fo rm ę p ro w o kac ji, p i­
ractw o— ja k  i  wszystk ie inne 
— z likw idow ać, trzeba roz­
bić ta iw ański. ośrodek agre­
sji, spisków, p ro w o kac ji i 
bandytyzm u. Rozbić tak, by 
n ic nie pozostało z n iedob it 
ków  K uom in tangu , by  T a i­
wan w ró c ił do Chin. W ów - 
czas będzie można m ów ić o 
perspektyw ach trw ałego po­
k o ju  w  A z ji, o lik w id a c ji za 
palnego punk tu , w y tw a rza ­
jącego napięcie w  stosun­
kach m iędzynarodowych. 1 
ta k ie  dzieło jest h is to rycz­
nym  zadaniem w ie lk iego  na 
rodu chińskiego. T ak ie  dzie­
ło popiera ją  w szystkie naro 
dy A r i i ,  popiera ją  m iłu jące  
pokój narody całego św ia ­
ta.

R obotn ik  zachodnio -n ie- 
m iecki, walcząc o podwyżkę 
piać, walczy jednocześnie^ z 
p i zyc jynam i, k tó re  spraw ia ­
ją, że jego stopa życiowa ob ­
niża się coraz ba rdz ie j. W a l­
ka jego jest jednocześnie 
protestem  przec w  p roam ery 
kańskie j po lityce rządu A de­
nauera, po lityce leżącej w  in ­
teresie m onopoli am erykań­
skich oraz n iem ieckich  i  
sprzecznej z in te resam i czło­
w ieka  pracy, po lityce  rem i- 
lita ry z a c ji i faszyzacji N ie ­
m iec zachodnich.

Na to  zresztą, że sam A de - 
nauer docenia w  pełni_ n ie­
bezpieczeństwo s tra jkó w , 
wskazuje jego apel do robo t­
n ikó w  „ab y  w  obecnej, szcze 
goln ie k ry tyczn e j sy tu a c ji 
po lityczne j, postępow ali z p e ł 
ną odpowiedzialnością, po­
nieważ rozw ój gospodarczy 
i przyszłość po lityczna Re­
p u b lik i pozostają ze sobą w  
ścisłym  zw iązku“ .

/"A  L B R Z Y M IA  fa la  s tra j-  
^  '  ków  to  nie je d yn y  w yraz  
kryzysu p o lity k i Adenauera. 
W ym ow nie m ów i o n.im 
przejście szefa w yw ia d u  boń- 
skiego d ra  Jchna do NRD. 
„T rzęsien iem  ziem i w  Bonn" 
nazwała je prasa zachodnio- 
n iem iecka, k tó ra  szybko m u­
siała zrezygnować z ba jek o 
„up row adzen iu “ , „z a h ip n o ty - i 
zow aniu". „specja lnych zas­
trzykach " itp . bredniach, ma. 
jących uzasadnić ten strasz­
ny  d ia  reżim u bońskiego 
fa k t. Na kon fe ren c ji praso­
w e j w  B e rlin ie  wobec 350 
dz ienn ika rzy z NRD, N iem iec 
zachodnich, z zagranicy d r 
John podał raz jeszcze powo 
dy, k tó re  s k ło n iły  go do o- 
puszczenia T rizo n ii. „Je ś li 
ioowiem tu  przem aw iam  —  
pow iedzia ł d r John —  to 
sk łon iła  m nie do tego w łaś­
n ie  bońska p o lityka  „europe j 
sk ie j w spó lnoty ob ronne j“ - i  
je j konsekw encje“ . John 
stw ierdza jasno, o czym w ie ­
dzie liśm y w praw dzie  j  uż 

. dawno, ale co nabiera dopie­
ro  w łaśc iw e j w ym ow y w  us­
tach byłego szefa w yw iad u  
bońskiego: „D r  Adenauer i  
m ilita ry ś c i w idzą w  „europej 
sk ie j wspólnocie ob ronne j1’ 
ty lk o  narzędzie utw orzen ia  
silnego W ehrm achtu n iem iec 
kiego, k tó "y  r r ia łb y  wcześ­
n ie j lu b  później, dz ięk i swej 
fak tyczne j przewadze, pochło 
nąć inne kon tyngenty  „eu ro - 
pei skie j w spó lnoty obron­
n e j“ ... W szystko to oznacza
— ośw iadczył da’ ei d r  John
— że m am v tu  do czynienia 
z nową próbą urzeczyw istn ię  
n ia  s tra teg ii H itle ra  i  jego 
sztabu generalnego...“

Jeśli n ieliczne gazety za- 
chodnio-niem ieckie, k tó re  po­
da ły  skrócony tekst ośw iad­
czenia Johna, b y ły  po prostu 
rozchw ytyw ane — to je s t to  
rów nież wyrazem  procesów, 
zachodzących w  Niemczech 
zachodnich. Ludzie, tum an ie ­
n i zakłam aną propagandą, 
pragną nareszcie dowiedzieć 
się praw dy. P raw dy, k tó rą  
us iłu je  zatuszować Adenauer, 
tw ierdząc, że nie ma sposo­
bów  doprowadzenia do 
zjednoczenia N iem iec drogą 
pokojową. Coraz szersze rze­
sze w ierzą natom iast, że moż 
liw ośc i tak ie  is tn ie ją  i że t y l ­
ko  zjednoczone N iem cy stwo­
rzą im  perspektyw y pokojo­
wego, dostatniego życia.

A. G.

c z y  w z n o w i ł e ś ?
PRENUMERATĘ «

99
a

Jeśli nie, to opłać jesz­
cze dziś prenumeratę Two 
jego pisma w najbliższym  
Urzędzie Pocztowym na 
konto PKO  — G D Y N IA , 
Nr 11-110-55152 — Wydaw  
nictwa Komunikacyjne Od 
dział Morski oraz podaj 
nazwisko i adres!

Prenumerata kwartalna  
wynosi 2,40 zł, półroczna 
4,80 zł, roczna 9,60. Ter 
minowa przedpłata zapew 
n! Ci regularne dostarcze­
nie „Steru“ wprost do do­
mu lub zakładu pracy.
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BUL, BUL!
Szczecińska S tocznia R em ontow a skarży się 

na n iesu m ien nych  k lie n tó w  — arm ato rów , k tó ­
rz y  od w ie lu  m ies ięcy zalęgają z u regu lo w a­
n iem  na leżności za przeprow adzone w  te j stocz 
n i re m o n ty  s ta tków . Do szczególnie u c ią ż liw ych  
p ła tn ik ó w  na leżą: P o lska Żegluga P rzybrzeżna, 
PR CiP  — Gdańsk oraz R ybacka Stocznia Re­
m on tow a  w Ś w inou jśc iu .
(ż  ko respondenc ji M . K .)

U  szewca za buty, u krawca za wdzianko, 
za szelki, podwiązki i za byle szklankę, 
za przedmiot najmniejszy —  szpileczkę, czy gwóźdź 
— trzeba zapłacić i już.

Bo taki wciąż zwyczaj jest z dziadka pradziadka: 
za forsę jest towar, a darmo —  wysiadka; 
z kaw iarni i sklepu w yfrunie się w  lot, 
fora ze dwora. Ot!

To trudno i darmo, bo trudno za darmo 
(za wierszyk ten złotych też parę zagarnę). o 
Więc wniosek już prosty w yłania się stąd, 
żc chcieć mieć za darmo —  to błąd.

Nie uda się gratis, nie przejdzie —  na kredyt. 
Na raty? Nno —  dobrze, można by —  od biedy. 
Lecz gdy się nie płaci w  ogóle, to kant 
i granda największa z grand.

Więc żeby nie było na temat ten sporów, 
niniejszym ostrzegam p. t. armatorów:
Płacenie, dotkliwy choć sprawia wam  ból, 
za statków remonty — bul, bul!
............ ...  .................. y i? i f »i ł s u i

C U D  y W /lO  B A / i lK Ą
Lu dz i pom ysłow ych się 

ceni. A le  jes t jakaś ró żn i­
ca m iędzy rac jon a liza to ­
rem  a cudotwórcą. Przede 
w szys tk im  ta, że rac jona­
liza to ró w  potrzeba nam  
ja k  na jw ięce j, a cudotw ór 
ców raczej ja k  na jm n ie j. 
Szczególnie ta k ich  „specja  
lis tó w “  od cudownego po­
m nażania a rty k u łó w  spo­
żywczych, np. m leka  — 
ja k  w  Szczecińskiej Stocz­
n i Rem ontowej.

N ie w iem , może to m ó j 
osobisty pogląd, ale w yda  
je  m i się, że je ś li chodzi o 
dostawę m leka to m ia ro ­
da jnym  czynn ik iem  i  w y ­
starczającym  urządzeniem  
jest k row a  —  ta poczci­
wa, starośw iecka, nie ulep  
szona krow a.

N ieste ty  zupełn ie  in a ­
czej o te j spraw ie sądzili 
cudoroby z OZR w  Szcze­
c iń sk ie j Stoczni Rem onto­
w e j: Z o fia  M azur, cudo­
tw órczym  za trudn iona ja ­
ko pracow nica kuchn i oraz 
je j przełożona, starsza cu­

dotw órczym  grająca ro lę  
k ie row n iczk i kuchn i —  
Stan is ław a Zawadzka.

Otóż w yże j w ym ien ione  
m ag iczk i doszły do w n ios­
ku, że k row a jako u rzą­
dzenie przestarzałe daje 
p rodukc ję  n ieodpów iada ją

cą obecnym potrzebom  lu  
dzi pracy i  w  trosce o 
szybką poprc wę by tu  (o- 
czyw iście w łasnego) posta 
n o w iły  produkc ję  tę uzu­
pe łn ić. Czym? A  no — po 
prostu  wodą, tan im , a tak

zdrow ym  i  po trzebnym  dla 
organizm u w y tw o rem  m at 
k i na tu ry ,

W  ta k i oto n iesko m p li­
kow any sposób nasze cu- 
dotw órczyn ie rozm nożyły  
m leko nie  m ając nawet do 
dyspozycji choćby n a j­
skrom nie jsze j p racow n i 
alchem icznej, a ty lk o  zwy  
k łą  O ZR -owską kuchn ię . 
zaopatrzoną jedyn ie  w  
skrom ne pomoce nauko­
we, ja k im i są —  wodociąg  
i  kran.

Lecz ludzie, ja k  to lu ­
dzie są na ogół n iew dzię ­
czni. N ie życzą sobie ta ­
k ich  uspraw nień, dośw iad­
czeń i  cudów nad bańką  
m leka. N ie chcą i  już. Ż ą­
dają natom iast zwykłego  
m leka, k tó re  tuczy uczci­
w ych p racow n ików , a nie 
kuchennych cudotwórców.

Pełnotłustego mleka., a 
nie pe łno tłus tych  kucharek.

Na podstaw ie korespondenc ji 
M ieczysław a K ow alsk iego 

oprać. ZET

•raszki

Jeśli ta k  dalej pójdzie...
W  G dańskie j S toczni R em ontow e j bardzo p o w o li posuwa 

się budow a k o tło w n i cen tra lnego ogrzew ania. Obecny stan 
ro b ó t w skazu je  na to , że budow a k o tło w n i n ie  zostanie 
ukończona w  p lan ow an ym  te rm in ie , tzn . 30 w rześnia b r .
(z ko respondenc ji J. P.).

Biurokratycznym
ra-molom

W Zarządzie P o rtu  
Gdańsk nie w ykorzystano  
w  pe łn i funduszów  na po­
pu la ryzac ję  w spółzaw odnic 
tw a  i  z w in y  b iu ro k ra tó w  
n ie  um oż liw io no  ra c jo n a li­
zatorom  skorzystan ia  z w y  
c ieczk i s ta tk iem  „B a to ry “ .

Zalęgły się w  papierkach 
biurowe ra-mole. 

Trzeba przerwać ra-molom  
szkodliwą swawolę. 

£eby się przed molami 
skutecznie obronić, 

liu ra  trzeba przewietrzyć, 
a mole przegonić.

Zu dużo oliwy
Na ho lo w n iku  „Ż y w ija “  

k tó rego  m aszynistą je s t ob 
l i le p e r t ,  zan iedbu je  się ko r 
serwację m o to ru , w  w y n i­
ku  czego h o lo w n ik  ten  jest 
często n ie  do u ży tku . P rzy 
czyną tego stanu rzeczy 
je s t p ijań s tw o  panosząc« 
się w śród załog i m aszyno­
w e j (z ko respondenc ji M  
Różyńskiego).

Żyw ię o „Ż yw iji“ tak!e 
podejrzenie,

że przeholowano trochę 
z oliwieniem.

miast oliwić motor na tym  
holowniku,

oliw i się, ale... zespól 
mechaników

Z. S.

....
Za najlepsze korespondencje, zamieszczone w tym i  

§ numerze, nagrody książkowe otrzym ują: Emil K w in - f  
1 ta ze statku „Kościuszko“. Mieczysław Kowalski ze = 
|  Szczecińskiej Stoczni Remontowej i Tadeusz Kamiński 
|  z Warszawskich Zakładów Eksploatacji Kruszywa.

i

!  )
A  JE D N A K  TROCHĘ UROSŁO.

Uwaga Czytelnicŷ
Od 1 stycznia 1955 r. kolportaż naszego czasopisma :

przejmuje PPK „Ruch“. ♦
♦♦

W  związku z tym Informujemy, że zamówienia 1 J 
przedpłaty na prenumeratę tygodnika „Ster“ przyjmo- i  
wać będą placówki pocztowe właściwego rejonu dorę- ♦ 
czeń, na którego terenie zamieszkuje prenumerator- { 
odbiorca. ♦

Prenumeratę na rok 1955 prosimy zamawiać w pla- J 
cówce pocztowej w terminie od dnia 11 listopada do ♦ 
dnia 10 grudnia 1954 r„ wpłacając należność wg cen i  
uwidocznionych na ostatniej stronie. Zamówienia w .  
prenumeracie zbiorowej prosimy kierować bezpośred- f  
nio do Oddziału Wojewódzkiego PPK „Ruch“ w Gdąń t 
sku, ul. Tkacka 9/10. Num er konta PKO, na które na- j  
leży wpłacać należność z tytułu zamawianej prenume- ; 
raty zbiorowej, podamy w IV  kw artale br.

Celem zapewnienia ciągłości i uniknięcia przerw w  . 
dostawie naszego czasopisma, prosimy naszych Czytel- .  
riików ó dotrzymanie podanego terminu składania za- §
mówień. t

f w a n  C o j d a / e n l i o

A M E iY K lN S K lE O S S ś a
(Dokończenie)

D O  po łu dn iu  U m yskow  i  in żyn ie r stocz 
n i rem ontow e j „B a rc la y  &  Co“  zbada li 

uszkodzony ruroc iąg. In ż y n ie r zm ie rzy ł 
długość i  średnicę ru ry , zapisał szereg 
liczb  i zw ró c ił się do starszego m echanika.

— Możem y to zrob ić w  ciągu jednego 
dnia.

— Nas in te resu je  koszt napraw y.
— Koszt? — odparł in żyn ie r. — Będzie 

o‘key, chief.
— Na o,key riie zgadzamy się. W  am ery 

kań sk im  narzeczu1 słowo to ma bardzo 
dużo znaczeń. Proszę m ów ić  dokładnie.

In żyn ie r uśm iechnął się, jeszcze raz spój 
rża ł na pogiętą ru rę , poruszył b rw ia m i.

— No, to  po liczym y.
W  kab in ie  U m yskow a in żyn ie r zasiadł 

za b iu rk ie m  i zaczął liczyć:
— B rygadzista , spawacz, ro b o tn ik  do 

cięcia i in n i rob o tn icy  — 200 do larów , do­
stawa ru ry , apara tu  spawalniczego i, kosz­
ty  ogólne — 100 do larów , cena 5 m ru ry
— 700 dolarów...

— A  w ięc będzie to kosztować ogółem 
1 100 — 1 200 do la rów  — pow iedzia ł in ­
żyn ie r, zw raca jąc się do starszego m echa­
n ika  — oczywiście, jeże li zna jdz iem y w  
stoczni ru rę  o odpow iedn im  przekro ju .

— A  jeże li nie znajdziecie?
In ż y n ie r w zruszy! ram ionam i:
— Trzeba będzie poszukać i ku p ić  ru rę  

w  in ne j stoczni czy fabryce. W tedy bę­
dzie kosztować w ięcej.

— To znaczy o ile? ,
In żyn ie r ponownie w zruszył ram ionam i:
— N ie w iem .
— Oto wasze o‘key. Jeszcze nie us ta li­

liśc ie  ile , a ju ż  drogo.
— Drogo? — z d z iw ił się A m eryka n in . — 

Ja pana nie  rozum iem , chief. — In żyn ie r 
spode łba spoglądał na m echanika. — M a­
cie tak  bogate państwo, a zaczynacie ta r ­
gować się. T argow anie  się zostawcie p ry ­
w a tn ym  w łaścic ie lom  — m ó w ił in żyn ie r
— a dla pana... ja ka  różnica, że zapłaci 
pan k ilkase t do la rów  w ięcej czy m niej? 
Przecież nie p łac i pan ze sw oje j kieszeni.

U m yskow  n iep rzy jaźn ie  spo jrza ł na in ­

żyniera, w sta ł z krzesła i  zaczął chodzić 
po kab in ie .

— Ja się z panem nie ta rgu ję , m is te r — 
odpow iedzia ł. — Ja po prostu  myślę, ja k  
się w  ogóle obejść bez waszej pomocy.

— O ch ie f! — zaw oła ł ze zdziw ien iem  in ­
żyn ier, w s ta jąc  zza b iu rka . — Zdaw ało 
m i się, że z Rosjanam i dobrze ro b i się in ­
teresy. Przecież statek je s t w łasnością 
państwa, a n ie  pana.

— Pan ma ca łkow ic ie  rację , inżyn ierze
— U m yskow  podszedł do A m eryka n ina  — 
statek jes t państw ow y, lecz państwo jest 
nasze własne, rozum ie pan?

— N ie  rozum iem . — In ż y n ie r z niedo­
w ierzan iem  spoglądał ria m echanika. — 
I le  pan o trzym u je  pensji, chief?

N ie  samo pytan ie , lecz bezczelny u - 
śmiech, k tó ry  m u  tow arzyszy ł, roz łośc ił 
U m yskow a. Jednak odpow iedzia ł spokoj­
nie.

— I le  bym  n ie  o trzym yw a ł, to m i w y ­
starczy.

—  N ie  w ierzę — rzek ł A m eryka n in  — 
ile  by  człow iek, n ie  m ia ł, to  zawsze będzie 
mało.

— Zeszliśm y na inne  spraw y —  przer­
w a ł. rozm owę U m yskow  i  w ró c ił do za­
sadniczego tem atu. — M am y w łasny apa­
ra t spaw aln iczy i  spawacza...

— P roponu ję  panu coś innego — przer­
w a ł m u A m eryka n in . — Postaram  się o 
potrzebną ru rę  i  wszystko nie będzie ko­
sztować w ięcej n iż 1 000 do larów . Z tego
— 700 do la rów  dla  stoczni, a 300 po po­
ło w ic  d la  pana i  d la  mnie.

In ż y n ie r z a m ilk ł i  za trzym a ł się w  ta ­
k ie j pozie, ja k  gdyby m ia ł ju ż  w  kieszeni 
150 do larów.

— N iezupełn ie  pana zrozum iałem  — od­
pow iedzia ł Um yskow, ob licza jąc w  parnię' 
ci, ile  w  rzeczyw istości może kosztować 
ru ra . — Czy znowu am erykańskie  narze­
cze u tru d n ia  nam porozum ienie się?

In ż y n ie r nie m ógł pojąć, o ja k im  narze­
czu m ów i m echanik, „C zy on w  ogóle od­
suwa się od in teresu, czy też może w yd a ­
je  m u się, że 150 do la rów  to za mało.

— Dobra jes t — pow iedz ia ł ze stanow ­
czością kram arza  A m e ryka n in  — 200 dola

rów  d la  pana, a 100 dla  mnie. — I  za jad­
l i  w ie  do rzuc ił: — Jeżeli panu wystarcza 
pensja, to może pan sw oją część w p łac ić  
z pow ro tem  do okrę tow e j kasy.

— A ha, zrozum ia łem ! — odpow iedział 
U m yskow . — Tg znaczy, że w szystko moż 
na zrob ić za 700 dolarów? To jednak za 
drogo. Dostarczcie nam  ty lk o  ru rę , taką 
za 300 — 350 dolarów.

—  Pan chyba żartu je , ch ie f — odpow ie­
dz ia ł in żyn ie r, trochę  zmieszany, — D la ­
czego pan odrzuca naszą pracę?

—  Przepraszam, lecz pan sam odpędza 
k lien tó w .

— W ręcz przeciwnie, bardzo cenim y 
k lie n tó w , idz iem y na ustępstwa. Po prostu 
nie m ogliśm y się zrozumieć.

— Przeszkadza nam  am erykańskie  na­
rzecze — zauważył U m yskow .

— Spodziewam się, że uda m i się poro­
zumieć z m is te r Barc lay. To bardzo po­
rządny człow iek i  chyba pójdzie w am  na 
rękę. Za pół godziny wracam.

In żyn ie r szybko o d da lił się i  ju ż  nie sły 
szał, ja k  m echan ik zaw oła ł do niego przez 
próg:

— T y lk o  jedną rurę , m ister za 400 do la­
ró w  z dostawą.

U m yskow  wyszedł za n im  25 kab iny, 
chcąc m u towarzyszyć do trapu . Jednak 
in żyn ie r tak  się spieszył, że m echanik za­
uw aży ł ty lk o  jego sylw etkę, zn ika jącą w 
ko ry ta rzu .

. — Dlaczego on ta k  się spieszy? ■— za­
p y ta ł starszego m echanika bosman.

—  B oi się s trac ić  in teres — uśm iechnął 
się U m yskow  i  opow iedzia ł bosm anowi o 
„am e rykań sk im  narzeczu“  oraz o rozm o­
w ie  z -inżynierem .

A  w  pó ł godziny in żyn ie r w ró c ił na 
„K ra sn o d a r“ . Zadyszany w p ad ł do ka ­
b in y  m echanika i  szybko m ó w ił:

— Są ru ry , dobre ru ry , w łaśnie tak ie  
ja k  pan potrzebuje. W szystko za ła tw im y, 
ch ie f! W ciągu 3 godzin za 600 do larów .

—  Dziękuję, m is te r — spokojn ie podzię 
kow a l U m yskow  A m e ryka n in o w i — w yp i 
je  pan z nam i k ie liszek czystej?

—  Z przyjem nością , chief.
G dy in żyn ie r w y p ił, starszy m echanik 

zw ró c ił się doń z usp raw ied liw ien iem :
—  Proszę m i wybaczyć, m ister, ale u 

nas na s ta tku  znalazła się odpow iednia 
ru ra . Nasz bosman Iw a n  Stiepanowicz, 
po gospo dar sku zatroszczył się o to. P rzy ­
dała się, ja k b y  znalazł.

T w arz  inżyn ie ra  nabra ła  kwaśnego w y ­
razu.

— Proszę n ie  gn iew a jc ie  się na nas — 
m ó w ił dale j starszy m echan ik — lecz w 
naszych in teresach przeszkadza bardzo a- 
m erykańsk ie  narzecze.

A  będący p rzy ty m  bosman pow iedzia ł 
po prostu  po rosy jsku :

— Oto, s ir , z nam i trzeba postępować 
uczciw ie, bo inaczej n ic  z tego nie w y ­
chodzi.

W ieczorem k iedy  m arynarze „K ra sn o - 
d a ru “  rem o n tow a li ru roc iąg  przeciwpoża­
ro w y  m is te r Lakies te le fonow a ł do m ister 
B a rc la y ‘a.

— H a llo , m is te r B arc lay , ile  pan zarobił 
na Rosjanach? Chcia ł przypom nieć m u o 
sw o je j radzie i  poprosić go o pożyczkę 500 
dolarów .

— Połowę zarobku mogę odstąpić panu 
— odpow iedzia ł B arc lay . Z tonu jego gło­
su Lakies zrozum ia ł, że nie należy teraz 
prosić o pożyczkę.

W 2 m in u ty  po rozm ow ie Lak ies ‘a z 
B a rc lay ‘em zadzw onił W ooderton.

— M is te r Barclay? Pan obiecał dobrze 
zapłacić. K iedy  mogę przy jść po należ­
ność?

P ytan ie  W oodertona zabrzm iało B rac lay ' 
ow i ja k  szyderstwo — odpow iedzia ł:

— G łup iec!
W ooderton n ied ługo rozm yśla ł nad p rzy ­

czyną gn iew u bossa:
— Interes się n ie  udał. T łum . W.

Siadam  naszych 
inłarusancji

O D P O W IED ZI na no ta tkę  
p t. „N ie  nos dla ta b a k ie ry “  

w  nrze 9 (79) d y re kc ja  Żeg lug i 
na W iśle zaw iadom iła  nas, że w  
stosunku do kap itana  i  k o n tro ­
le ra  s ta tku  „W a ry ń s k i“  w yc iąg ­
n ię to  konsekw encje  służbowe.

r \  Y R E K C JA  Zarządu P o rtu  w 
Szczecinie uka ra ła  k ie ro w n ic ­

tw o  B iu ra  P ortow ego Basen 
G órn iczy  po trącen iem  50 proc. 
p re m ii za n ied op ilno w an ie  prze­
strzegania przepisów  BHP. 
P rócz tego po in fo rm ow ano  ro ­
b o tn ikó w  na specja lne j masów­
ce o kon ieczności stosowania się 
do przepisów  bezpieczeństwa 
pracy.

D R A C O W N IC Y  Zarządu P ortu  
. G dyn ia, za tru d n ie n i w  ładdw - 

n i aku m u la to rów , n ie  będą już  
ż a ii i i  się, że p racu ią  w  atmos­
ferze przesyconej w yd z ie lin a m i 
kw asów , ponieważ za insta low a­
no w tych  pomieszczeniach wen 
ty la to ry  (no ta tka  „D laczego" w 
nrze U  (81'.

p  O d w u k ro tn ych  upom nieniach 
A Zarząd P o rtu  w  Szczecinie 
nadesłał w reszcie w y jaśn ien ie , 
dotyczące re m on tu  m ieszkań dla 
p racow n ikó w  ro ln ych  OZR w 
B obo lin ie . Z w y jaśn ie n ia  w y n i­
ka, że ob. M ieczysław  Gmuehow 
sk i o trzym a ł ju ż  nowe, w y re ­
m ontow ane m ieszkanie, nato­
m iast re m on t m ieszkania ob. 
K o p k i zostanie przeprow adzony 
w n a jb liższym  czasie (notatka 
w  nrze 9 (79) i  12 (82) pt. „D la ­
czego“ ).

D Y R E K C JA  Żeg lug i na 0< 
w odpow iedzi na notatkę 

nrze 12 (82) zapew niła  nas 
m e będzie się ju ż  zm ustrow y 
załóg z powodu b ra k u  odpov 
n ich  dokum entów . O koniecz 
sci przestrzegania przepisów  
s ta li po in fo rm ow an i i  ostrzei 
k ie ro w n ic y  ob iek tów  oraz t  
leg łych  p laców ek.

W  NU M ER ZE 12 (82) „S te ru “  
w  no tatce p t. „D iaczego“  

po ruszy liśm y sprawę pomieszczę 
nia dla sprzętu  przeładunkow e­
go na nabrzeżu „E w a “  w  ZPS. 
W zw iązku  z ty m  d y re kc ja  Za­
rządu P o rtu  w  Szczecinie zawia 
dom iła  nas, że w ykonano  ju ż  
p row izo ryczne  pomieszczenie* 
k tó re  w zupełności zaspokaj? 
dotychczasowe po trzeby p o rtu . _
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